św. Tomasza 
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Towarzystwo 
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| Towarzystwo tk d CZy Korczyna Fabryczny skłąd słów. Drini Wolieiekich. Kraków, 


obok Krosna Wielopole 7/24. (139) 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 4 
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cyjnej polskiej (113) ŚREBRNO-STALOWE KOSY KORONNE 
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Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzeda= 
wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 


50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5%, z półrocznem oprocentowaniem. | 


y 
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Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie. do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 2 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 

zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej 
Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest 
do interęsów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie przy ulicy 
Pańskiej 1. 17, I. p. 
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Godność osobista. 


RZA jektórzy ludzie tłomaczą sobie, że obywa- 
telem jest tylko ten człowiek, co ma duży 
obszar gruntu i dużo pieniędzy. Tak mo 
gą mówić tylko ludzie starego typu, sta- 
rego ducha. Nowe przekonania głoszą, że 
każdy człowiek jest obywatelem, a więc bogaty, bie- 
dny, ksiądz, chłop, parobek, lub nawet pastuch, cho- 
dzący za gęsiami i trzodą, jeżeli jest uczciwy i żyje 
z tą myślą, że trzeba pracować dla dobra społeczeń- 
stwa i czyny jego o tem świadczą, jest obywatelem 
i ma równe prawa przed Bogiem i ludźmi. 

Dużo mamy jeszcze ludzi, nie rozumiejących, 
jakie na każdym z nich ciążą obowiązki względem 
swego kraju i współbraci, z tego niezrozumienia obo- 
wiązku wynikają wielkie straty dla naszego narodu. 
Weźmy takie przykłady, jak wybory wójtów lub 
innych »dygnitarzy« za wódkę i piwo. Nie patrzy się 
wtedy, kto byłby odpowiedniejszy na taki urząd, 
ani też całkiem się nie uważa, czy jest rzetelny, czy 
uczciwy, czy dba o swoich braci, na to zupełnie się 
nie patrzy. Oczy wielu są zwrócone na to, czy dużo 
będzie fundował. Stawia więc taki kandydat wódki, 
piwa i zaczyna się w ten sposób agitacya przedwy- 
borcza. Większy krzykacz wypija zwykle więcej, 
mniejszy — mniej, bywa dużo takich, co tylko do- 
stają po jednej szklance piwa, i z tego są zadowole- 
ni. Taki człowiek zaprzedaje za szklańkę piwa swoją 
godność człowieka, obywatela kraju, swój honor Po- 
laka, szlachetność charakteru, ale nie tylko zaprze 
daje się sam, ale zaprzedaje całą gminę. 

Dlatego też należy dążyć do czynu nad uświa- 
domieniem ludu, i do walki z tymi, co plamią honor 
społeczeństwa! Bądźmy, jak ów rycerz z opowiada- 
nia. Nieprzyjaciel przeciw niemu wysyłał pułk za puł- 
kiem, ale on z każdej potyczki wychodził zwycięzcą. 
Więc nieprzyjaciel chwycił się przekupstwa, obiecał, 
że mu da dużo pieniędzy, ziemi, pałaców, aby tylko 


go wpuścił do swojego kraju. Ale ów rycerz odpo- 
wiedział: Jestem żołnierzem i obywatelem kraju, za 
honor wielki sobie poczytuję i obowiązek, że bronię 
kraju od nieprzyjaciela i zaboru mojej drogiej ojczy- 
zny. I za nic na świecie nie sprzedam swojej godno- 
ści obywatela- żołnierza. 

Nieprzyjaciel zobaczył, że to nie przelewki, że 
to jest prawdziwy rycerz - obywatel, odstąpił więc od 
swych podłych zamiarów. 

A u nas czyż wielu jest podobnych do owego 
żołnierza? Wszak myślałby kto może, że taki kandy- 
dat na wójta, gdy funduje, to komu łaskę jaką robi? 
Nie! on ani łaski ani dobroci nikomu nie czyni, lecz 
ma on z góry obmyślone plany, on wie, że choć kil- 
kadziesiąt koron na pijaństwo wyda, to sóbie to sto- 
krotnie potem odbierze. 

Człowiek, przez ogół wybrany na służbę dla 
ludu i społeczeństwa, powinien być ze wszystkich 
ludzi tej okolicy najrzetelniejszy, najuczciwszy i naj- 
mądrzejszy, a nie czynić siebie wielmożnym, nieprzy- 
stępnym dla każdego. Tylko ludzi prawych, trzeźwych 
i rozumnych, kochających społeczeństwo i pragnących 
jego dobra, powinno się wybierać na urzędy wójtów, 
radnych, członków komitetu kościelnego i na inne 
urzędy. Ludzie ci powinni szczerze kochać społeczeń: 
stwo, a stronić od wódki i piwa. 

Niestety, u nas o tem wszystkiem najczęściej 
się zapomina. Nad szanowaniem swej godności oso- 
bistej górują niskie ambicyjki, chęć błyszczenia i wy- 
wyższania się nad swe otoczenie. Wiadomo, że są 
już u nas miejscowości, w których nazwanie kogoś 
gospodarzem, uważane bywa za ujmę, żądają tytułu 
»panc. Śmieszne to, ale tak jest. Śmieszne, boć »pa- 
nem« może być każdy, ale gospodarzem przeciwnie. 

Zamiast pielęgnować więc dziecinne ambicyjki, 
troszczmy się o swą godność osobistą a znajdziemy 
wszędzie mir i poważanie. Z fałszywej bowiem am- 
bicyi ludzie rozsądni się śmieją, godność zaś osobi- 
stą każdy rozsądny człowiek nawet u najbiedniej- 
szego ocenić potrafi. 


370 i 
] p 
ok Burzy 
(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 
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32. ZEBRANIE W PIWNICY. 
Moje postanowienie. — W ciemni podziemnej. — Starzy i nowi zna- 


jomi, — Projekt zamachu na namiestnika, 


Nazajutrz o wskazanej mi przez Zezowatego go- 
dzinie, ruszyłem na Krakowskie Przedmieście do 
kupca Kijasa. Byłem już teraz zdecydowany na 
wszystko, nawet na wzięcie udziału w zamachu na 
wielkorządcę hrabiego Berga. Chciałem tylko jeden 
postawić: warunek, że po dokonaniu tego zamachu, 


jeżeli mię niejschwycą, będę mógł wrócić do ohozu, ` 


rzucić na zawsze Warszawę, jej ulice pełne zasadzek, 
jej zamachy i skrytobójstwa. Nosiłem się z myślą 
jeszcze niejasną, niewyraźną, mgłlisto rysującą się 
w mej. wyobraźni, wydobycia Józefiny z rąk kapita- 
na Rotkircha i ucieczki z nią w nasze góry i bory... 

Szczęśliwie przedostałem się na owo miejsce, 
gdzie znajdował się sklep kupca Kijasa. Przez drzwi 
szklanne wchodziło się do izby na pół ciemnej, skle- 
pionej, przesiąkłej zapachem wina i korzeni, pełnej 
pajęczyn odwiecznych. W sklepie było paru kupu- 
jących. Jakiś obdarty chłopak, z czupryną rozczo- 
chraną, piskliwym głosem domagał się pieprzu za 
trzy grosze i jakaś służąca płaciła miedziakami za 
funt cukru i zalecała się do subjekta, który wolno 
zawijał: cukier i coś półgłosem szeptał do dziew- 
czyny. 

Wszedłem i zbliżywszy się do drugiego subje- 
kta, który właśnie podawał rozczochranemu chłopa- 
kowi tutkę z pieprzem, zapytałem: 

— Czy są ostrygi? 

Subjekt spojrzał na mnie bacznie, zmierzył mię 
od stóp do głowy i widocznie przęgląd ten wypadł 
na mą korzyść, bo uśmiechnął się i rzekł: 

-— Są. Franek, zaprowadź pana. 

Z poza lady, wysunął się mały chłopiec, mru- 
gnął na mnie oczami i rzekł: 

— Proszę pana. 

Weszliśmy do drugiej izby, prawie zupełnie 
ciemnej, za sklepem, zastawionej kilku stołami. Na 
ścianach czarnych i okopconych, przy bladym bla- 
sku, przeciskającym się przez okno zakopcone i wy- 
chodzące widocznie na ciemny dziedziniec, wisiało 
kilka w czarnych ramach sztychów, przedstawiają- 
cych generała Kościuszkę, ubranego w sukmanę, jak 
na czele powstańców, uzbrojonych w kosy i widły, 
rzuca się na armaty rosyjskie. Z tej izby wydosta- 
łem się na wąski korytarz. Tu Franek otworzył 
umieszczone w ścianie drzwi, ukazały się schody 
karkołomne i po tych schodach wprowadził mię do 
piwnicy. Była ona dość obszerna i tak przepełniona 
dymem tytuniowym, a słabo oświecona paru nędzne- 
mi świeczkami, że z początku oprócz mętnych cieniów 
różnych postaci i zmieszanych głosów nic rozpoznać 
nie mogłem. Powoli jednak spostrzegłem około pro- 
stego, drewnianego stołu siedmiu czy ośmiu mło- 
dych ludzi, mieszczących się na stołkach, ławach, 
a nawet na przewróconych do góry dnem beczkach. 
Piwnica była mocno sklepiona. Silna woń wina prze- 
pełniała sobą to miejsce tajemniczej schadzki. Na 
stole widać było kieliszki i butelki na pół wypró- 
żnione, bułki i ser. 

Gdym wszedł, Franek zaraz zamknął za mną 
drzwi, a ja zatrzymałem się na progu. Zaraz też, 
gdzieś z głębi wysunęły się ku mnie dwie postacie, 
które, przy nagle powstałem milczeniu, zbliżyły się 
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do mnie. W jednej z nich poznałem Zezowatego. 
Wyciągnął do mnie rękę i rzekł: 

— Witam cię, obywatelu. 

I zwracając się do zebranych, dodał: 

— Porucznik Walery. 

Zaraz też rozległ się tuż nad mojem uchem pi- 
skliwy głos Karola Laskonogiego: 

— Niewypowiedziana radość ogarnia serce mo- 
je, że widzę tutaj pana porucznika. Pozwól, o naj- 
dzielniejszy z moich zwierzchników, żeci dłoń, z na- 
leżytem oczywiście uszanowaniem, uścisnę. 

Ledwie miałem czas podać mu rękę, gdy skądś, 
z głębi ciemności, wysunęła się najprzód rozczochra- 
na głowa, a potem cała olbrzymia postać Burczy- 
muchy. Szedł ciężko, potrącał ławy i beczki i mru- 
czał coś pod nosem, jak niedźwiedź. Po twarzy jego 
mocno ciemnej, po błyszczących groźnie oczach, po- 
znałem, że obficie uraczył się zawartością kilkunastu 
butelek, sterczących i leżących na stole. Przyszedł 
do mnie, wyprostował się, o ile mu pozwalały od- 
mawiające posłuszeństwa nogi, przyłożył rękę po 
wojskowemu do czoła i rzekł swym głębokim, chra- 
pliwym basem: 

— Wedle rozkazania pana porucznika. 

Tymczasem z poza stołu wysuwały się inne po- 
stacie i zbliżały się do mnie, wymawiając głośno 
z ukłonami swe imiona i przezwiska, gdyż, jak mię 
objaśniał później Władysław Zezowaty, przyjętym 
zwyczajem w powstaniu, prawdziwe swoje nazwiska 
ukrywano. Zjawił się najprzód przedemną pan na- 
czelnik miasta, Ludwik Okularnik, *) jasny blondyn 
z bujną, kędzierzawą czupryną, z energicznym wy- 
razem twarzy i oczami zakrytemi ciemnemi okulara- 
mi. Potem stanęło przedemną dwóch młodych ludzi, 
którzy mi się przedstawili jako dwaj bracia: Feliks 
i Dominik, zwani »Kraskami«, dlaczego? nie wiem, 
Wreszcie ostatni zbliżył się do mnie mały, niski, 
nieco garbaty, z wielką głową, pan Ryszard Wnę- 
trzecki. 

To byli wszyscy. Zaproszono mię do stołu, na- 
lano mi kieliszek mocnego wina i Ludwik Okular: 
nik, zwracając się do mnie, tak przemówił: 

— Spózniłeś się obywatelu i dlatego nie wiesz, 
o czem tu mówiliśmy. Muszę więc objaśnić cię po 
krótce o tem, cośmy uradzili. Idzie o sprzątnięcie 
z tego świata namiestnika hrabiego Berga. Jest on 
zanadto szkodliwy dla naszej sprawy i Rząd Naro- 
dowy postanowił tę przeszkodę i to niebezpieczeń- 
stwo usunąć. Sam zamach ma być w ten sposób do- 
konany. Ty obywatelu poruczniku, jako doskonały 
strzelec, dasz ognia z dubeltówki, którą otrzymasz, 
a którą nabić trzeba siekańcami. Obecny tu obywa- 
tel Burczymucha, Karol Laskonogi i Ryszard Wnę- 
trzecki rzucą bomby Orsiniego, a obywatele Feliks 
i Dominik rzucą butelki napełnione fosforem... Sie- 
kańce z dubeltówki z pewnej wysokości wyrzucone, 
spadną na głowę namiestnika z taką siłą, z jaką 
wylecą z dubeltówki, butelki napełnione rozbiją się. 
a płyn fosforyczny rozleje się po całym powozie 
i niewątpliwie wywoła pożar, granaty pękną i ro- 
zęrwą wszystko na sztuki, na drzazgi... 

Nie podobało mi się to nadzwyczajnie, ,że za- 
decydowano tu o mnie bezemnie, że nie spytawszy 
się, wyznaczano mi rolę w tym zamachu. Sam 
zamach, przyznaję się, nie budził już we mnie odra- 
zy. Nie nosił on cechy skrytobójstwa, tajnego pod- 
kradania się pod ofiarę i pchnięcia jej nożem z nie- 
nacka z tyłu. Owszem uważałem sam za konieczne 
usunięcie tak niebezpiecznej osobistości, jaką był 
wielkorządca Berg a w swoim stanie ducha i serca, 


*) Prawdziwe nazwisko było Ludwik Lembke, 


Nr 24 R OLA: 371 


w nadzwyczajnem rozgoryczeniu i smutku, jaki mię 
ogarnął, uważałem ten zamach za szczęśliwe zakoń- 
czenie mego posępnego życia. Ale powtarzam, nie- 
podobało mi się rozporządzenie mną, wygłaszane 
przez pana Okularnika. Rzekłem więc: 

— Nie mam nic przeciw temu, by wziąć udział 
w zamachu... wszystko mi ostatecznie jedno, czy tak 
czy inaczej zginę, bo nie przypuszczam, byśmy wy- 
szli z tego cało... 

— O to właśnie idzie, przerwał mi Ludwik 
Okularnik, żebyście wyszli cało. Rzecz polega głó- 
wnie na tem, skąd dokonać zamachu. Na tym pun- 
kcie stanęły narady nasze; zdania też były różne. 
Wszelako muszę cię, obywatelu poruczniku, wprzó- 
dy objaśnić o szczegółach, których nie znasz, a któ- 
re są niezbędne dla powzięcia w kwestyi miejsca 
ostatecznej decyzyi. Otóż trzeba ci wiedzieć, że na- 
miestnik codziennie, jeżeli jest pogoda, jeżdzi do 
szpitala wojskowego, skąd wraca koło godziny trze- 
ciej po południu, przez ulicę Nowy Świat i Krakow- 
skie Przedmieście. Zamach zatem musi być dokona- 
ny na jednej z tych ulic. Nowy Świat nie przedsta- 
wia ani jednego miejsca, ani jednego domu odpo- 
wiedniego. Należy bowiem dodać, że postanowiliśmy, 
iż strzały i bomby rzucone będą z okien którego 
z domów; tak będzie bezpieczniej dla nas, a śmierć 
namiestnika pewniejsza. Otóż tedy pozostaje tylko 
Krakowskie Przedmieście. Zdaniem mojem i wielu 
tu obecnych, najlepiej by było dokonać zamachu 
z domu, w którym w tej chwili się znajdujemy i to 
pyszne wino spijamy... Ulica w tem miejscu jest wą- 
ska, ciasna inic łatwiejszego, jak paru najętemi do- 
rożkami lub wozami zagrodzić drogę pędzącemu na- 
miestnikowi, zatrzymać go choćby na kilka minut, 
nim jego zbrojny orszak przeszkodę usunie. Wtedy 
twoje pewne oko strzał spokojnie wymietzy, gra- 
naty runą i.. Zamach udać się może, uda się bez- 
warunkowo. Ale, niestety! jest tu małe, lecz bardzo 
ważne »ale<. W domu tym mieści się biuro policyi 
miejskiej, ciągle kręcą się policyanci, mają oko na 
wszystko. Na pierwszem piętrze, skąd najlepiej by- 
łoby dokonać zamachu, mieszka sam naczelnik okrę- 
gu policyi. Oczywiście on nie odda nam paru okien, 
z których moglibyśmy strzelać i rzucać granaty... 

Dowcip ten, niekoniecznie dowcipny, przyjęty 
został śmiechem, wśród którego dominował dyszkan- 
towy głosik Laskonogiego. Burczymucha za to sie- 


~ dział gdzieś w ciemnym kącie i mruczał i od czasu do 


czasu dawał się słyszeć jego ponury bas i wykrzyknik: 

— Mopanku! Kroć sto tysięcy, bodaj to wszy- 
scy dyabli wzięli |... 

O co się gniewał mój Burczymucha, nie wie- 
działem ani wtedy, ani nigdy później dowiedzieć się 
nie mogłem. Tymczasem Okularnik mówił dalej: 

— Na drugiem piętrze mieszka pomocnik pana 
naczelnika, różna służba, urzędnicy, jednem słowem, 
do domu tego dostać się niepodobna i z najwygo- 
dniejszego punktu dla zamachu zrezygnować musi- 
my. Cóż więc robić? Czy wyrzec się projektu tak 
zbawiennego dla naszej sprawy ? 

Zatrzymał się, pociągnął kłąb dymu z cygara, 
wypił duszkiem kieliszek wina i tak dalej ciągnął: 

— Jeden z członków naszej organizacyi poddał 
projekt, ażeby na Krakowskiem Przedmieściu urzą- 
dzić minę, któraby przejeżdżającego namiestnika wy- 
sadziła w powietrze. Myśl wcale niezła; cóż kiedy 


także niewykonalna, a przynajmniej niesłychane 


przedstawiająca trudności. — Wszak na ulicy, pod 
okiem policyi, kopać nie można. Z tem wszystkiem 
projektu tego nie porzuciłem. Przyszło mi na myśl, 
że możnaby taką minę urządzić w którym z istnie- 
jących kanałów ulicznych. 


Rzekłszy to, wydobył z teki, która przy nim 
leżała, niewielki arkusik błękitnego papieru, na któ- 
rym narysowany był przekrój jakiegoś kanału. — 
Wszyscy rzucili się do oglądania, jeden tylko Bur- 
czymucha siedział gdzieś w cieniu i mruczał: 

— Bodaj to siarczyste pioruny biły | 

Widocznie był mocno pijany. 

Tymczasem Ludwik Okularnik objaśniał kole- 
gom zawiłości rysunku, którego większość tych lu- 
dzi niewykształconych nie bardzo rozumiała. Co do 
mnie, nie oglądałem go wcale. *Siedziałem z oboję- 
tnością na śmierć skazanego, któremu wszystko je- 
dno, od jakiej broni ma zginąć. Dusza moja błądziła 
po parku kapitana Rotkircha. Cóż mię tam sam za- 
mach wobec tych wspomnień i tej tęsknoty mógł 
obchodzić? Myśl moja wydobywała się z pod potę- 
żnych sklepień piwnicy, z dusznej atmosfery, jaka tu 
panowała i biegła w góry świętokrzyskie, 

Przez ten czas Ludwik Okularnik widocznie 
objaśnił zebranym powody, dla których zamach za 
pomocą dynamitu w kanale nie może być dokonany, 
bo wszyscy usiedli, wołając: 

— Ale oczywiście... to niemożliwel... niema więc 
o czem mówić. 

Sam Ludwik Okularnik złożył starannie rysu- 
nek i schował go do teczki, a popiwszy wina, cią- 
gnął dalej: 

— Skoro więc nigdzie na Krakowskiem Przed- 
mieściu zamachu dokonać nie można, trzeba prze- 
nieść się gdzieindziej. Jedyne potemu miejsce jest 
u wylotu Krakowskiego Przedmieścia, przy połą- 
czeniu się jego z ulicą Nowy Świat. Jak wam wia- 
domo, obywatele, stoi tam olbrzymia kamienica, na- 
leżąca do hrabiego Zamoyskiego, Ulica na tem miej- 
scu zwęża się nagle, dom jest przepełniony mie- 
szkańcami, liczne sklepy, nawet kawiarnia i bilard 
na pierwszem piąterku, ułatwi nam wchodzenie i wy- 
chodzenie z.tej olbrzymiej kamienicy, da możność 
dokonania niezbędnych przygotowań. Od dawna 
myśl ta tkwi mi w głowie, cały projekt ułożyłem, 
jednak nie chcę nic decydować bez was, obywatele. 

— A niech to pioruny trzasną l... — mruknął 
Burczymucha. 

Ludwik Okularnik spojrzał groźnie w ciemny 
kąt, w którym Burczymucha oddawał się pijaństwu 
i narzekaniom, i pogardliwie wzruszywszy ramiona- 
mi, rzekł: 

— Radzę zatem, obywatele, ażebyśmy wszyscy, 
tak, jak tu jesteśmy, poszli zaraz obejrzeć ową ka- 
mienicę. Mówię zaraz, gdyż nie mamy czasu do stra- 
cenia a Rząd Narodowy nalega, by zamach byłjak 
najprędzej. Chodźmy więc oglądnąć. 

Wszyscy się pozrywali, poczęli szukać kapelu- 
szy i okryć, a Zezowaty, swoim zwyczajem, począł 
się przeciągać i ziewać głośno, jak człowiek śmier- 
telnie znudzony. 

— Nie potrzebuję mówić — ciągnął Ludwik 
Okularnik — że trzeba stąd pojedynczo lub po dwóch 
wychodzić i to obu wyjściami. Na ulicy nie znamy * 
się. Każdy z nas obejrzy dom i zejdziemy się u ku- 
pca przy ulicy Pańskiej. Czy zrozumieliście mię, 
obywatele? 

Wszyscy zaczęli wychodzić, tylko jeden Bur- 
czymucha spał w kącie na beczce snem sprawiedli- 
wego, chrapiąc głośno. 

— Można go tu zostawić bezpiecznie — rzekł 
do mnie Ludwik Okularnik, gdym się wahał, co zro- 
bić z pijanym wachmistrzem,— powiem tam na górze, 
w sklepie, będą nad nim czuwali. Pozdrowienie i bra- 
terstwo ! 

Uchylił kapelusza i wyszedł. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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W sprawie nawożenia wapnem. 


Komunikat Krajowej Stacyi Doświadczalnej chemiczno - rolniczej 
w Dublanach. 


Dublany, w maju 1913. 


Wapno wpływa na glebę dodatnio pod różny- 
mi względami. Jest ono niezbędnym składnikiem 
pokarmowym roślin. Niektóre rośliny, jak motylko- 
we (prócz łubinu), wymagają gleby zasobnej w wa- 
pno. N. p. lucerna,. a także koniczyna, bobik, wyka 
rozwijają się dobrze tylko na ziemiach, zawierają- 
cych wapno. Prócz tego wapno zobojętnia kwasy 
organiczne, powstałe przy rozkładzie resztek roślin- 
nych i obornika, przyczyniając się już przez to do 
szybkiego rozkładu materyałów. Tem się też tłóma- 
czy dodatni wpływ przesypywania wapnem kom- 
postu. 

Ogromne znaczenie ma jednak wapno jako śro- 
dek poprawy stan fizykalnego gleby, w tym wzglę- 
dzie wapna niczem innem zastąpić nie można. Czę- 
sto widzimy, że gleby zasobne, gliniaste, zwięzłe, 
próchniczne, nie dają dostatecznych plonów, trudno 
je uprawiać, spulchniać, a jeszcze trudniejsze jest 
utrzymanie takiej gleby w stanie spulchnionym, zgru- 
źlonym. Pierwszy lepszy deszcz zepsuje z trudem 
utworzoną dobrą strukturę, rozmuli ziemię i utworzy 
skorupę. Tak samo przez częste nawożenie kainitem 
lub saletrą chilijską pogarszamy gruzełkowatą stru- 
kturę gleby. 

A przecież pulchność ziemi jest koniecznym 
warunkiem pomyślnego rozwoju roślin naszych upra- 
wnych, które tylko w ziemi pulchnej, przewiewnej 
mogą należycie rozwinąć system korzeniowy. 

Gleby zwięzłe, zimne i nieczynne poprawić mo- 
żna przez nawożenie wapnem palonem, wtedy gleba 
się zgruźla, staje się łatwiejszą do uprawy, przewie- 
wną i czynną. Gleby zwięzłe dopiero po wapnowa- 
niu wykazują dobre skutki drenowania, 

Wskutek wapnowania części mineralne gleby 
ulegają silniejszemu wietrzeniu, a resztki roślinne 
i pozostały w glebie obornik lepiej się rozkładają 
tak, że przez wapnowanie trudno przyswajalne po- 
karmy stają się dla roślin dostępne. 

Najskuteczniejsze działanie wapna zapewnia się 
przy możliwie dokładnem zmieszaniu go z ziemią, 
skutek więc będzie tem lepszy, im lepiej wapno bę- 
dzie zmielone. 

Takim wymaganiom dobrego wapna nawozo 
wego odpowiadało w zupełności »wapno palone, mie: 
lone», dostarczone nam do doświadczeń polowych 
przez firmę: Dr Feliks Niemczewski i Spółka, wa- 
pienniki, Trzebiniac. 

Jaki skutek wywiera wapno na ziemi niezbyt 
zlewnej, wykazały doświadczenia, przeprowadzone 
pod kierunkiem profesora Dra K. Miczyńskiego na 
polu doświadczeń w Łopuszce Wielkiej. 

Mieszanka, złożona z bobiku, wyki i grochu na 
glebie na cząstkach pochodzenia lóssowego, zmiesza- 
nej z gliną terasową podgórską, silnie wypłukanej 
z wapna, dała: 

Plon w cetnarach z jednego hektara: 

zielona masa sucha masa 
bez-wapna- a wan Z Porst EBY 21:56 
na samem wapnie palonem, mie- 
lonem, pochodzącem z firmy Dr 
F. Niemczewski i Spółka w Trze- 
DIRIR O KAZDA WTYK ACZ RÓW ŻA 39'01 

Ponieważ w owem gospodarstwie podstawowym 
nawozem części pól jest nawóz zielony, przeto przez 
wapnowanie, jak doświadczenie wykazało, zwiększa- 
my w dwójnasób nawóz gleby, mianowicie wzma- 


cniamy znacznie nawożenie azotem, a więc w danym 
wypadku wapnowanie pośrednio przyczynia się do 
zwiększenia urodzajności gleby. 

Doskonałe rezultaty osiąga się zazwyczaj przy 
burakach zarówno cukrowych jak i pastewnych, ro- 
ślinach pastewnych, koniczynach i roślinach zbożo 
wych, tudzież na łąkach. 


Plony podane w cetnarach metr. z hektara. 


f : Tomasyna | Tomasyna 
SERN RSE NAWO- a ii i40 %, sól |400/, sól pot. 
MIEJSCO-: | GLEBY | ŻENIE SABAC wa) 7117 sra 

WOSŚC ziarna jsłomy ziarna |słoniy ziarna słomy 
Cetnarów metrycznych 
Pszenica | or 
z ZR | MSA ‘T5 Š A 
SEE ROSEN bez wapna] 6'2 |346 | 19 |30 55] 19'9 /40'9 
pow. Tarno-| ziem  |z wapnemļ 18*—|35,5 21—|41— 22'6 |46'3 
polski | RE a 
zwyzka:| r8 | o'9 | 2*—|ro'5 | 27 | 54 
bez wapnaj 16'2 |27" 18'5 | g1 |21: 2 
Żyto piaszczy- i | 17 NE 3 [43 
Koniuszków | sta, dylu- |4 wapnem 19'5 33'-|21'1 1457 23:— |47'1 
pow. Brody | wialna j | | 
zwyżka:| 3'3 | 5°33 | 2'6 | 6'6 1'7 | 39 
Buraki superfosf, 
Wierzba bez wapna] 198— 220*— 
löss 
PY Jaro z wapnem] 251*— 261*-— 
sław, ferma x h RZE 
doświad, zwyżka : 53*— ae 
ELE EN LARZYWĄ YA KIK ATEN S AS ANE Ee R EERE 
Mieszanka 
Maw bez wapna 155 19'6 
Bereżnica tłoka p 
pow. Stryj, z wapnem 19*6 31'3 
ferma do- z 
świad, zwyżka : 4:1 11:7 


Doświadczenia te wykazują wyraźnie, jak do- 
skonały skutek wywarło wapno na rośliny uprawne. 
Prof Dr. Bronisław Niklewskt. 


YYYYYYYTYYYTYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYTYYTYTYYYYYYYYYYYYYYYYTYYYYTYTYTYYYYYYYYYYYVYYYYYYYYY 


Śpiewałem ja... 


Jak ten ptaszek w borze, 
Spiewałem ja piosnki, 
Pla rodzinnej wioski, 
©la Ciebie, mój Boże! 

Spiewałem je łzami, 

Tęsknotą, uciechą, 

Zeby grało echo, 

Bracia, między Wami... 
Spiewałem przy pracy, 
W pocie czoła, znoju, 
Piosnki trudu - boju... 
Wam, Bracia wieśniacy. 

Spiewałem o wiośnie, 

Słońcu, kwiatach, sobie, 

l Ojczyzno Tobie, 

Serdecznie, miłośnie. 
Miałem w piersi łonie, 
Piosenek bez liku, 

Jak słowik w $aiku, 
Gdy wschód słońca płonie... 
do zimnej mogiły, 

Spiewałbym wam piosnki, 

Lecz was łzy mej wioski 

W sercu ułopiły.. 


Jantek z Bugaja, 
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Święto proroka Mahometa w Syryi. 


Ludy mahometańskie, wyznające 
religię ustanowioną przez ich proro- 
ka Mahometa, obchodzą uroczystości 
religijne w sposób zupełnie odrębny, 
budzący żywe zaciekawienie podró- 
żników europejskich. Swiąt rozmai- 
tych i obchodów przypada wiele do 
roku, najuroczyściej wszakże, zwła- 
szcza w Syryi, kraju położonym 
w Azyi zachodniej a należącym do 
Turcyi, obchodzone bywa święto 
urodzin proroka Mahometa. Datę 
tego dnia trudno oznaczyć według 
naszego kalendarza; przypada ona 
mniej więcej w poczatkach marca. 

Uroczystości trwają przez dni 
dwanaście, a raczej dwanaście nocy 
Skoro tylko zapadnie wieczór i mie- 
szkańcy miast syryjskich ukończą 
swe dzienne prace i zajęcia, na uli- 
cach i placach zaczynają gorzeć ty- 
siące świateł, ciemności nocy wysoko nad dachami 
domów rozdzierają wspaniałe ognie sztuczne a na 
ulicach rozlega się wesoły gwar tysięcy ludzi. Mia- 
sta żyją jakby wśród dnia, sklepy i kawiarnie są 
pootwierane; wszędzie panuje nastrój radosny, wiel- 
kie ożywienie tętni po najdalszych uliczkach. 

Wśród różnych obchodów religijnych główne 
miejsce zajmują pochody derwiszów (kapłanów) ma- 


TT" TPR 


hometańskich, które zwabiają tysiące widzów. Ko- 
biety zaś, którym nie wolno pojawiać się na 
ulicach wychodzą wówczas na płaskie dachy do- 
mów i z twarzami okrytemi zasłonami przypatrują 
się pochodom. 

Tę właśnie chwilę przedstawia nasz obrazek, 
który również daje wyobrażenie o wyglądzie miast 
tamtejszych, budowanych z kamienia. 


Z ruchu wyborczego. 


Każde wybory czy to do Sejmu, czy do Rady 
państwa, czy inne, już same przez się sprowadzają 
pewien zamęt i rozdźwięk wśród społeczeństwa. A cóż 
dopiero mówić o obecnych wyborach, które nastę- 
pują po gorącej walce o sejmową reformę wybor- 
czą. Różne stronnictwa przelicytowują się już teraz 
w różnych obietnicach, w które nawet same nie 
wierzą. 

Tymczasem rzecz całą trzeba brać krytycznie, 
rozważyć, co możliwe aco nie, i dopiero potem dzia- 
łać tak, aby było jak najlepiej. 

Jeżeli popatrzymy w przeszłość, to i przyszłość 
ukaże się nam w jaśniejszych barwach. Dlaczegoż 
więc projekt reformy wyborczej upadł? Oto dlate- 
go, że nie zgodziły się na niego wszystkie stronni- 
ctwa sejmowe. Do uchwalenia nowej ordynacyi wy- 
borczej trzeba obecności co najmniej 121 posłów. 
W poprzednim Sejmie zdawało się, że braknie do 
tej liczby kilku posłów, więc rząd rozwiązał Sejm 
i rozpisał nowe wybory, aby ludność sama oświad- 
czyła się, czyją trzyma stronę, Jaki będzie skład 
przyszłego Sejmu, tak się ułoży najbliższa nasza 
przyszłość. 

Wszyscy rozumnie myślący ludzie wiedzą do- 
brze, że tylko taka reforma wyborcza uspokoi kraj, 
na którą zgodzi się znaczna większość posłów polskich, 
ale której nie będą się sprzeciwiać i Rusini. 

Najjaśniej zdawali sobie z tego sprawę konser- 
watyści z Galicyi zachodniej, grupujący się w Pra- 
wicy narodowej i robili wszystko, co mogli, aby dla 
Polaków zabezpieczyć, co było można najwięcej, 
a Rusinom dać to, bez czego ci naugodę byliby się 


nie zgodzili. Ofiary członkom Prawicy Narodowej 


sprawiały troskę, boć każda ofiara, dawana z konie: 


czności, miłą być nie może, ale czynili ją za cenę 
uspokojenia kraju, za cenę współżycia z bratnim na- 
rodem ruskim. 

Posłowie z stronnictwa Prawicy Narodowej brali 
czynny udział w pracach nad nowym projektem sej- 
mowej reformy wyborczej, Znane są koleje tego pro- 
jektu. Na zebraniach wyjaśniali różne fazy, przez 
jakie on przechodził, trudności, na jakie napotykał, 
stanowisko dodatnie, jakie wobec niego zajęło Koło 
sejmowe, a wreszcie przedstawiali otwarcie duże ofia- 
ry, jakie ten projekt za sobą pociągnie i wskazywali 
także na realne korzyści, jakie przynieść może kra- 
jowi. Miano mianowicie nadzieję, że projekt reformy 
wyborczej, uchwalony na podstawie zgodnego poro- 
zumienia stronnictw polskich z Rusinami, utoruje 
drogę do zgody między obu narodami kraj ten za- 
mieszkującymi, że ten kraj wyrwie z zastoju ekono: 
micznego i rozstroju społecznego, że przywróci swo- 
bodę ruchu całemu naszemu organizmowi autonomi- 
cznemu, umożliwi prawidłowe funkcyonowanie Sej- 
mu, wyzwoli go z anarchii budżetowej i nada wogóle 
gorętszy popęd pracy realnej i produkcyjnej. 

Niestety, uspokojenie nie doszło do skutku, 
Sejm został rozwiązany i rozpoczęła się walka, któ- 
ra nie wiedzieć jak długo potrwa. 

Ludziom, patrzącym na świat różowo, zdaje się, 
że z chwilą zebrania się nowego Sejmu, wszystko 
pójdzie jak z płatka, a nawet niektórzy n. p. naro- 
dowi demokraci czyli tak zwani Wszechpolacy, któ- 
rzy teraz pozbierali koło siebie rozmaite drobne gru- 
pki i utworzyli związek katolicko- narodowy, powia- 
dają: — »Uchwalimy reformę wyborczą taką, jaką 
będziemy chcieli wbrew woli Rusinów, a nawet po- 
mimo ich hałaśliwej obstrukcyi |< l 

łatwo to powiedzieć, ale trudniej zrobić. Naj- 
przód na nową reformę wyborczą trzeba zgody prze- 
dewszystkiem stronnictw polskich a, jak wiadomo, 
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o taką zgodę przecież u nas nie łatwo, a nadto bez 
zgody Rusinów nowa reforma wyborcza nie na wie- 
leby się przydała, gdyż nie uspokoiłaby waśni na- 
rodowościowych, aleby je jeszcze wzmogła. 

Wobec tego wyborcy powinni dobrze zastano 
wić się, kogo obdarzyć mandatem, aby najskute- 
czniej mógł działać dla dobra kraju. Wybierać trze- 
ba nie tego, który będzie najwięcej krzyczał i obie- 
cywał, który będzie jeździł od wsi do wsi z całą 
gromadą naganiaczy, ale tego, który jest wyborcom 
znany z rozumu, prawości charakteru i szlachetności 
uczuć, botylko taki człowiek potrafi korzystnie pra- 
cować w tych ciężkich czasach. 

A jeszcze na jedno chcemy zwrócić uwagę. Oto 
tu i ówdzie usłyszycie hasła, głoszące wojnę z du- 
chowieństwem, a nawet wojnę religijną. Hasłom tym 
ani jedna ani druga strona posłuchu dawać nie po- 
winna. Jak z jednej strony o rozumie duchowień- 
stwa, tak z drugiej strony o głębokiej religijności 
ludu polskiego nikt nie wątpi, tak też pewną rzeczą 
być powinno, że do jakichś sporów i nieporozumień 
przyjść nie może. Wiadomo przecież, że wybory to 
rzecz przemijająca, a wspólne i zgodne pożycie rze: 
czą trwałą być powinno. 

Ale ponieważ i takie hasła dają się słyszeć, prze- 
to przestrzegamy przed nimi, a zalecamy gorąco roz- 
wagę, takt i umiarkowanie. 

Przy nadchodzących wyborach kierować się trze- 
ba nie jakimś porywem chwilowym, ale rozsądkiem 
i rozwagą. Jeżeli rozum pokieruje nami przy urnie 
wyborczej, wtedy możemy być pewni, że wybrańcy 
nasi zrobią to wszystko, co dla nas najkorzystniejsze 
być może. 

* y * 

Dotychczasowy ruch wyborczy zaczyna przy- 
bierać jaśniejsze formy. Oto w niektórych powiatach 
zostały już postawione kandydatury poselskie i praca 
stronnictw nad ich przeprowadzeniem już się rozpo- 
częła. W Gralicyi wschodniej Rusini ogłosili już we 
wszystkich powiatach swoich kandydatów, zaś Po- 
lacy stawiają z swej strony jak następuje: 


Brzeżany: Władysław Rylski. 

Buczacz: Lesław Chlebek (ludowiec). 

Czortków : Ks. Albert Nowiński. 

Gródek: Stanisław Niezabitowski. 

Horodenka: Antoni Theodorowicz. 

Husiatyn: Kazimierz Horodyski. 

Jarosław: Witołd ks. Czartoryski. 

Kamionka: Stan. Henryk Badeni. 

Przemyśl: Wład. ks. Sapieha. 

Rudki: Aleksander hr. Skarbek (narodo- 
wy demokrata). 

Sambor: Feliks Sozański. 

Skałat: Leon hr. Piniński. 

Sniatyn: Stefan bar. Moysa. 


Taki jest dotychczasowy stan rzeczy w wiej- 
skiej kuryi w Galicyi wschodniej, ale jest rzeczą mo- 
żliwą, że i w tych powiatach wyłonią się jeszcze inne 
kandydatury polskie. 

Za to w Galicyi zachodniej po mandaty wiejskie 
sięgną różne stronnictwa tak, że w każdym powie- 
cie będzie dwóch i trzech a nawet więcej kandyda: 
tów. — Dotychczas ogłoszono następujące kandy- 
datury: 

Biała: Stanisław łazarski (polski demokrata). 

Brzesko: Dr. Szymon Bernadzikowski 
(ludowiec). E 
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Gorlice: minister Władysław Długosz (lud.). 

Kolbuszowa: Paweł Ciepielowski (ludow.) 

Krosno: Jan Stapiński (ludowiec). 

Limanowa: Józef Ptaś (narod. demokr.). 

Łańcut: Bolesław Żardecki (ludowieo). 

Mielec: Andrzej Kędzior (ludowiec). 

Myślenice: Michał Baścik (ludowiec). 

Nowy Sącz: J. Maciuszek (narodowy demo- 
krata). 

Nowy Targ: Józef Bednarczyk (ludowiec) 
i Dr Jan Bednarski (narodowy demokrata). 

Pilzno: Adam Krężel (ludowiec). 

Rzeszów: Jan Wasung (ludowiec). 

Sanok: Józef Pruchnik (ludowiec). 

Wadowice: Antoni Styła (ludowiec). 

Żywiec: Feliks Koczur (ludowiec). 


Oprócz powyższych postawiono jeszcze nastę- 
pujące kandydatury: 

Stary Sambor: Zygmunt Lewakowski (lu- 
dowiec). 

Trembowla: Józef Sytnik (ludowiec). 

Mościska: Dr. Józef Langer (ludowiec). 

Cieszanów: Jampolski (fronda lud.). 

Dobromil: Dr. Adam Doboszyński (demo- 
krata polski). 

Najbliższe dni przyniosą zapewne wiadomości 
o nowych kandydatach. Nazwiska ich podamy więc 


w przyszłym numerze. 
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Daj mi o Boże! duszę mą smętną 

Brzozy poszumem przewić w natchnieniu, 

Głosem fujarki, pieśnią namiętną, 

Daj mi ją zrównać płasząt kwileniu. 

Już nie tym głosem grobowej nocy, 

Co wstrząsa ludzkie zlodziałe duchy, 

Lecz tym pastuszym, w zwątpieniach nocy, 

Niech niosę Braci ziarno otuchy. 

Daj mi, o Boże! duszę mą młodą 

Nastroić dźwięcznie w serdecznym śpiewie, 

By Braci mojej był on osłodą, 

Przy żmudnej pracy, przy żniwie - siewie. 

Mojej ojczyźnie śpiewem miłości 

Daj mi jednoczyć lud Jej, o Boże! 

Daj mi pracować, niech w gmach wolności 

Małą cegiełkę i ja dołozę. 

Daj mi o Boże! kolory tęczy 

Położyć ducha mojego tworem, 

Skarby przyrody, która się wdzięczy, 

Będą natchnieniem, będą mi wzorem. 

Ja już nie pragnę bogactw zaszczytu, 

Wolę żyć w pracy, w tej znojnej doli; 

Tylko miech walecę w krańce zeniłu, 

Głosem skowronka, na Polskiej roli. 
Wawrzyniec Pietrucha. 
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Widzimy na obrazku krajowców na półwy- 
spie Korei, w Azyi, pomimo wielkiego zimna 
łowiących ryby. Siedzą oni na malutkich, jakby 
dziecinnych saneczkach, o ile możności zabez- 
pieczeni od mrozu spiczastemi czapkami, otwar- 
temi jednak u góry, w ciepłych, obszernych 
kożuchach. W ustach każdy prawie trzyma 
cienką, długą fajkę. Rozbijają lód odpowie- 
dnim przyrządem, jak to widzimy na obrazku, 
w otwór wpuszczają szpilki zagięte jak haczyki, 
na które łowią ryby. Połów odbywa się w naj- 
większej ciszy, by ryb nie spłoszyć i wymaga 
wiele cierpliwośsi i wytrwałości, gdyż ręce 
kostnieją a mróz przenika kości. Chętnie jednak 
krajowcy oddają się tej pracy, bo ryby stano- 
wią pożywienie zdrowe i smaczne. 


Połów ryb zimą w Korei. 
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Nowe książki. 


Elizá Orzeszkowa: Pisma. Tom VI, VII, VIII 
i IX. Warszawa, Kraków. Nakład Gebethnera i Wolfa. 

Nakładem znanej księgarni Gebethnera i Wolfa 
wyszły dalsze cztery wydania zbiorowego »Pism« 
Elizy Orzeszkowej, zawierające powieści żydowskie. 
Tomy VI i VII obejmują powieść p. tə »Eli Mako- 
wer«, odsłaniającą w żywych słowach przyczyny roz- 
bratu między Żydami a chrześcijanami. W tomie VIII 
mieści się również powieść z życia żydowskiego p. t. 
»Meier Ezofowicze, przedstawiająca rozłam w obozie 
żydów na dwa walczące z sobą stronnictwa: staro- 
wierców i postępowych. Ofiarą tego rozłamu pada 
bohater powieści, ulegający za najszlachetniejsze dą- 
żenia klątwie rabina. Tom IX zawiera sześć krót- 
szych utworów znakomitej autorki, a mianowicie: 
»O żydach i kwestyi żydowskiej<, »Silny Samson«, 
»Daj kwiatek«<, »Gedali<, »Ogniwa<, »O nacyonali- 
źmie żydowskime. 

Kornel Zielonka: Wspomnienia z powstania 1863 
roku i z życia na wygnaniu w Syberyi. Lwów 1913. 
Nakładem Macierzy polskiej. Cena 1 kor. 50 h. 

W książce, obejmującej 12 arkuszy druku wię 
kszego formatu, w wyrazistych, czasem wstrząsają- 
cych, to znów pełnych humoru obrazach, przedstawił 
nam autor wspomnienia z 1863 roku i całą bolesną 


nędzę życia Sybiraków. Czytamy książkę z zajęciem, 


przeplatanem uśmiechem, który wkrótce łzy zalewa- 
wają, a po przeczytaniu wyrywa się z piersi bolesne 
westchnienie za nieodzyskaną wolnością. 

Helena  Rzebecka: Kim był Karol Marcinkowski? 
Lwów 1913 r. Nakładem Macierzy polskiej. Cena 
1 kor. 

Książka napisana z talentem i zapałem, krzepi 
ducha narodowego i ducha przedsiębiorczości. Zapał 
ten udziela się czytelnikowi i zachęca go do szla- 
chetnych postanowień. Tekst zdobi szereg obrazków, 
dobytych ze zbiorów iarchiwów poznańskich, repro- 
dukowanych tu po raz pierwszy. 

Konstanty Wojciechowski: Bolesław Prus. Lwów 
1913. Nakładem Macierzy polskiej. Cena 1 kor. 

Mało jest zapewne takich, którzyby nie czytali 


| pięknej powieści niedawno zmarłego powieściopisa 


rza Bolesława Prusa p. t. »Placówka«. Otóż autor 
książki o Bolesławie Prusie omówił w niej pierwsze 
obrazki znakomitego pisarza, wyjaśnił znaczenie hu- 
moru w jego twórczości, poczem kolejno rozebrał 
najważniejsze sprawy, złączone z »Placówkąc, »Lal-. 
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ką«, «Emancypantkami«, »Faraonem«, »Dziećmi«. 
Jest to rozbiór rzeczowy i piękny, podany w formie 
przystępnej dla każdego czytelnika. Książkę kończą 
uwagi o znaczeniu cierpienia według Prusa, o haśle 
wszechmiłości w jego utworach, o znamionach jego 
talentu. Treść zdobi szereg obrazków. Moskalom 
książka ta nie spodobała się, więc ją cenzura rosyj- 
ska skonfiskowała, ale właśnie dlatego zasługuje ona 
na większą uwagę Polaków. . ` 


Dr T. Garlicki: Z wyspy klasycznych ruin. Zło- 
czów 1913. "Nakładem księgarni W. Zukerkandla. 

W szeregu barwnie pisanych obrazków przed- 
stawia autor swoje wrażenia, odniesione w podróży 
po Sycylii. Zwraca on uwagę czytelnika na najwa- 
żniejsze resztki tych pomników w Sycylii, które nam 
w dziedzictwie zamierzchłe czasy przechowały i pa- 
mięci przekazały. Książeczka jest ozdobiona dziesię- 
cioma obrazkami. 


Biblioteka powszechna. Nakładem i drukiem Wil- 
helma Zukerkandla w Złoczówie. ' 

Ruchliwa i zasłużona księgarna W. Zukerkan- 
dla puściła znów w świat ośm książeczek swej »Bi- 
blioteki powszechnej«, obejmujących Nra od 931 do 
950. Pierwsza książeczka p. t. »Antologia współcze- 
snych poetów ukraińskich« zawiera zbiór najuda- 
tniejszych wierszy poetów ruskich w ładnym, często 
doskonałym przekładzie Sydira Twardochliba. — Na- 
stępny tomik przynosi nam zajmującą rzecz Henryka 
Heinego p. t. »O Polsce« w przekładzie znanego 
poety Stanisława Rossowskiego. — Trzecia książe- 
czka zawiera Henryką Ibsena »Komedyę miłości», 
w wolnym, a miejscami doskonałym przekładzie wier- 
szem Kazimierza Królińskiego. — Czwarty tomik 
obejmuje dokładny podręcznik z ćwiczeniami w dzie- 
sięciu lekcyach nowego języka »Fsperanto< według 
prof, T. Carta i J. Borela. — Książeczka piąta p. t. 
»Cukiernia domowa«< mieści wypróbowane przepisy 
pieczenia tortów, ciast, legumin i t p. — Tomik szó- 
sty p. t. Umieranie« daje zajmującą rzecz profesora 
chorób wewnętrznych w Wiedniu, Dra Hermana 
Nothnagla o śmierci, która nikogo nie minie a wszy- 
stkich bardzo interesuje. — W tomie siódmym znaj- 
dujemy powieść historyczną Zygmunta Krasińskiego 
p.t. » Władysław Herman i jego dwór«. Powieść ta, 
napisana na wzór powieści Walter-Scotta, była dru- 
kowaną pierwszy raz w r. 1830.— Wreszcie w ksią- 
żeczce ósmej mieści się Szekspira komedya w pięciu 
aktach p. t. »Ugłaskanie sekutnicy<, w przekładzie 
Józefa Paszkowskiego, 


' bym, ale stanowczym, poda- 
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. 9. Burzliwa scena. 


Portret Jadwigi. Pan na Nidecku. Uśmiech kobiety. Rodzinne nie- 
porozumienia. Niezłomne postanowienie. Burzliwa scena, 

— Wszystko mi jedno — mówiłem do siebie — 
podobieństwo istnieje. Czy przypisać je 'trafowi? 
Traf... i cóż to jest traf? Niedorzeczność... to, czego 
człowiek wytłómaczyć nie może. Musi być w tem 
coś innego. 

Myśląc tak, szedłem ze Sperwerem, który pro- 
wadził mnie znów przez korytarze. Portret Jadwigi, 
ta postać, tak pełna prosto- ; 
ty i naiwności, zlewała się 
w mojej wyobraźni z posta- 
wą hrabianki Odili. 

Nagle Gedeon zatrzymał 
się; podniosłem oczy; sta- 
liśmy u drzwi pokojów hra- 
biego. 

— Wejdź, Franku — mó- 
wił — ja pójdę psy nakar- 
mić; gdy pana niema, służba 
się zaniedbuje. Niedługo wró- 
cę po ciebie. ; 

Wszedłem bardziej zajęty 
panną Odilą, niż hrabianką; 
wyrzucałem to sobie, ale są 
rzeczy niezależne od naszej 
woli. Jakież było moje zdzi- 
wienie, gdy w półświetle al- 
kowy ujrzałem pana na Ni- 
decku, który, oparty na "ło- 
kciu, przypatrywał mi się 
uważnie. Byłem tak nieprzy- 
gotowany na to spojrzenie, 
że mnie ono zmieszało. 

— Zbliż się pan, panie do- 
ktorze — rzekł głosem sła- 


NSE 
A Ka 

W PB 

> 

jąc mi rękę. — Mój poczci- JŹ 
wy Sperwer często mi o pa- RNY 

nu wspominał. Pragnąłem |% UL 

pana poznać! ASTRAL 

— Mam nadzieję, panie 

hrabio, że ta znajomość za- 

kończy się szczęśliwiej, niż 


się zaczęła — odpowiedzia- 
łem. — Trochę cierpliwości, a przezwyciężymy cho- 
robę. 


— To niepodobna. Czuję, że się już zbliża osta- 
tnia moja godzina. 

— Pan hrabia się myli. 

— Nie, natura jako ostatnią łaskę udziela nam 
przeczucie śmierci. 

— Ileż ja takich przeczuć zawiedzionych wi- 
działem — rzekłem z uśmiechem. 

Hrabia spoglądał na mnie z natężeniem, jak 
wogóle chorzy, gdy się chcą o swoim istotnym sta- 
nie dowiedzieć, Jest to bardzó trudna chwila dla le- 
karza; od jego zachowania się zależy siła moralna 
chorego; spojrzenie tego ostatniego bada go do głębi 
duszy: jeżeli tam dostrzeże obawę lub wątpliwość, 
wszystko stracone; opanowywa go zniechęcenie, sprę- 
żyny duchowe się rozluźniają i choroba bierze górę. 
Co do mnie, dzielnie wytrzywałem atak, Hrabia zda- 
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— Zostań! — zaryczał hrabia — przeklnę cię! 
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wał się nabierać otuchy, uścisnął mi z lekka rękę 
i opuścił się na poduszki znacznie spokojniejszy. 
Wtedy dopiero spostrzegłem pannę Odilę i ja- 
ką$ staruszkę, jej ochmistrzynię zapewne, siedzące 
w głębi alkowy z drugiej strony łóżka. Powitały 
mnie milczącem skinieniem. 
Portret Jadwigi przyszedł mi znów na pamięć. 


— To ona — rzekłem w duchu — to pierwsza 
żona Huga. To samo czoło wyniosłe, te same długie 
rzęsy, to samo powłóczyste spojrzenie i ten sam nie- 
opisanie smutny uśmiech Ach, ileż tajemnic kryje 
się pod uśmiechem kobiety! Nie szukajcie tam szczę- 
ścia i radości! 

Uśmiech kobiety to zasłona jej cierpień, niepo- 
kojów, goryczy. Czy jest dziewicą, małżonką, czy 
matką, zawsze uśmiechać się musi, choćby się serce 
krwawiło, choćby łkania rozrywały piersi. To twoja 
rola, kobieto, w tej wielkiej, 
gorzkiej komedyi, która się 
życiem nazywa. 

Zadumę moją przerwał mi 
hrabia Nideck. 

— Gdyby Odila, moje u- 
kochane dziecko, chciała 
przychylić się do moich ży- 
czeń, gdyby mi choć nadzie- 
ję zostawiła, że z czasem da 
się przekonać, zdaje mi się, 
że odzyskałbym zdrowie. 

Spojrzałem na hrabiankę: 
miała oczy spuszczone i zda 
wała się modlić. 

— Tak — mówił dalej 
chory — życie nabrałoby dla 
mnie powabu, nadzieja pia- 
stowania wnucząt, nadzieja 
przedłużenia naszego rodu 
wróciła mi siły. 

Powiedział to tak miękko 
i łagodnie, że się wzruszo 
nym uczułem. 

Młoda dziewczyna mil- 
czała. 

Po chwili hrabia, który 
patrzył na nią oczyma bła- 
galnemi, mówił dalej: 

— Odilo, nie chcesz, więc 
uszczęśliwić twego ojca? Mój 
Boże! żądam od ciebie tylko 
nadziei, nie określam czasu. 
Nie chcę cię krępować w wy- 
borze. Udamy się na dwór 
cesarski. Tam znajdziesz tłu- 
my wieilbicieli. Któżby nie chciał otrzymać ręki mo- 
jej córki? Będziesz mogła wybierać. 

Umilkł. 

Niezmiernie to drażliwa rzecz dla obcego być 
świadkiem takich rodzinnych nieporozumień: tyle 
się w nich ujawnia uczuć, interesów osobistych, że 
po prostu niepodobna tego słuchać bez zakłopotania.. 
Chciałem uciec. Ale okoliczności nie pozwalały na to. 

— Mój ojcze! — rzekła Odila wymijająco — 
da Bóg, że wyzdrowiejesz. Niebo nie zabałoby cię 
z pośród tylu serc kochających. Gdybyś wiedział mój 
ojcze, jak gorąco modlę się o to! 

— Nie odpowiadasz na moje pytanie — prze- 
rwał hrabia. — Cóż możesz mieć przeciwko memu ży- 
czeniu! Nie jest że ono słuszne, naturalne? Mam że 
więc być pozbawiony pociech, jakich lada żebrak do- 
świadcza? Czy byłem dla ciebie złym ojcem? Czy uży- 
wałem względem ciebie gwałtu lub podstępu? 
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— Nie, ojcze. 

— A więc dlaczego sprzeciwiasz się moim proś- 
bom? 

— Postanowienie moje niezłomne. 
się Bogu. 

Tyle stanowczości w istocie tak słabej przejęło 
mnie dreszczem. Wyglądała, jak ta rzeźbiona Ma- 
donna w wieży Hugona; wątła, niewzruszona, spokojna. 

Oczy hrabiego nabrały gorączkowego blasku. 
Dawałem znaki hrabiance, aby dla uspokojenia po- 
wiedziała mu choć słówko nadziei, ale nie zdawała 
się tego widzieć. 

— Tak więc -- przemówił hrabia głosem zdła- 
wionym ze wzruszenia — patrzałabyś na konanie twe- 
go ojca, i gdyby dość było twego słowa, aby mu 
życie powrócić, tybyś nie wymówiła tego słowa? 

— Życie nie zależy od człowieka, ale od Bo- 
ga — odparła Odila — moje słowo nic tu znaczyć 
nie może. 

— Otóż to piękne pobożne zasady, służące do 
uwolnienia się od wszystkich obowiązków — rzekł 
hrabia z goryczą. — Ale czy Bóg, o którym tak bez- 
ustannie mówisz, nie powiedział: »Czcij ojca twego 
i matkę twoją?« 

— Czczę cię, ojcze — odparła ze słodyczą — 
ale moją powinnością nie jest pójść za mąż. 

Usłyszałem, jak hrabia zgrzytnął zębami. Leżał 
chwilę spokojnie, poczem odwracając się: 

— Idź precz — rzekł szorstko — nie mogę cier- 
pieć twego widoku. 

A zwracając się do mnie, blady ze wzruszenia: 

— Doktorze! — zawołał — czy nie masz jakiej 
gwałtownej trucizny?... trucizny, która zabija, jak 
piorun? Daj mi ją... będzie to uczynek prawdziwie 
miłosierny.. O gdybyś wiedział, co cierpię |... 

Odila wstała i postąpiła ku drzwiom. 

— Zostań! — zaryczał hrabia — przeklnę cię! 

Dotychczas byłem tylko biernym świadkiem tej 
sceny, teraz uznałem za konieczne stanąć pomiędzy 
ojcem a córką. 

— Panie hrabio! — zawołałem — w imię spra- 
wiedliwości, ze względu na twoje zdrowie uspokuj 
się. Życie twoje od tego zależy! 

— Cóż mnie obchodzi życie? cóż mnie obchodzi 
przyszłość? Ach, czemuż nie mam noża, żeby już raz 
to skończyć! Śmierci chcę, śmierci! 

Gwałtowność jego rosła z każdą chwilą. Drża- 
łem, żeby w szale gniewu nie rzucił się na córkę. Ta, 
spokojna, blada, uklękła na progu. Drzwi były 
otwarte i poza nią zobaczyłem w tej chwili Sperwe- 
ra, pomieszanego, z zaciśniętemi usty. Zbliżył się na 
palcach i, pochylając się nad Odilą: 

— O! panienko, panienko ! — wyszeptał — hra- 
bia jest taki dobry! Gdyby pani powiedziała tylko: 
»Być może... zobaczymy... 

Odila milczała, nie zmieniając postawy. 

Co do mnie, dałem hrabiemu kilka kropel le- 
karstwa. Zażywszy je, opuścił się na poduszki z prze- 
ciągłem westchnieniem i wkrótce głęboki i ciężki sen 
uspokoił jego pierś wzburzoną. 

„ Odila wstała i wyszła ze swoją ochmistrzynią, 
która przez cały ten czas nie przamówiła ani słowa. 
Pewna spokojna godność przebijała się w chodzie 
hrabianki: rzecby można, wyglądała, jak upostacio- 
wanie spełnionego obowiązku. 

Gdy znikła w głębi korytarza, Gedeon zwrócił 
się do mnie. 

— Cóż ty na to, Franku? — zapytał poważnie. 

Schyliłem głowę w milczeniu: stanowczość tej 
młodej dziewczyny przerażała mnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Poświęcę 


»R O L Ac 3 


~J 


Na świecie robi się coraz cieplej, ale i w poli- 
tyce coraz cieplej, a nawet prawie ze gorąco. Ludzię 
ska zimniaki pooplewiali, na siana jesce cas, to sia 
wzięli do politykowania. I bez co nie? Przeciez i j.. 
nie polityk, ale, jak trza, to popolitykować potrafię 

Taki na przykład Bartek od Furgaca pada, ze 
ja la tego nie kandyduje, bo ni mam politycnego 
rozumu, ze la tego, bom niepiśmienny i la tego, ze: 
by mnie nie wybrali. 

Acha! juści! Jakby wszyscy ludzie, mający ro- 
zum politycny, kandydowali, toby się tyle kandyda- 
tów namnozyło, co pchłów pod pierzyną u moi go 
spodyni. Nie wszyscy politycni ludzie kandydują, 
ale owsem kandyduje takze rozmaity ciarach, co się 
zna tyle na polityce, co ciele na perfumach. 

Zem jesce nie ze wszyćkiem piśmienny, to pra- 
wda, ale od cegóz powiat kolbusowski, gdzie to juz 
po kilka razy mieli niepiśmiennych posłów do par- 
lamentu. A i gdzie indzi są takie powiaty, co wybie- 
rają na posłów ludzi, którzy się ledwie podgryzmo- 
lić potrafią. 

Pada Bartek, zeby mnie nie wybrali !?... No, to je- 
sce kto wie, a zreśtą tyle luda kandyduje, a ani po- 
łowa z tego nie będzie wybrana, to choćbym i ja 
chlapnął, toby tam była niewielga rzec. 

Jakbym kandydował, tobym se na syi zawiesił 
tablickę z napisem: »Nieugięty ludowiec, kwardy 
wszechpolak, zazarty demokrata< i miałby kuzden, co- 
by chciał, a jabym potem robił, cobym chciał. Ino 
słowa »katolik« na tablicce bym nie pisał, bo prze- 
cie kuzdemu wiadomo, ze po zaden mandat ze wsi 
zaden niekatolik sięgał nie będzie, boby mu chłopy 
pucówkę uściwą sprawiły. 

Jakby sło o gadanie, to pewnikiem jabym był 
najlepsy, bo i dziesięciu bym przegadał, ale nam trza 
posłów nie do gadania, ale do roboty, a takich lu- 
dzi, niestety, nie wiele jest. 

Przejrzyjcie te wszyćkie mądre ustawy i po- 
patrzcie, cy je ci układali, co tyle po zgromadze. 
niach gębują? O nie! Układali je ludzie rozumni, 
którzy wiedzą, ze krowa, która duzo rycy, mało mli- 
ka daje. - 

Ja, jakbym został obrany posłem, tobym był 
przedewszyćkiem za tem, zeby nie było tyle posłów, 
którzyby za darmo pieniądze brali, ale lepiej, żeby 
ich było mniej i to ino tacy, którzyby tam robić 
umieli. 

Jakby się rozchodziło o głosy, tobym ich miał 
parę: dałaby mi głos Kaśka Myrdalonka, daliby 
gróbarz i gróbarka, dałby Bartek od Furgaca i je- 
"ce jacy insi tak, zeby się z górą dziesięć uzbirało. 
Mozeby to, co prawda, jesce i mało było, ale prze- 
cie wielu będzie takich, którzy i tyle nie dostaną, 
a przecie kandydowania się nie boją. 


Z TYGODNIA. 


Z Węgier. Poseł Dessy zarzucił prezydentowi 
ministrów węgierskich, Lukacsowi, iż tenże jako mi- 
nister skarbu w roku 1900 zakupił dla skarbu dom, 
który był. jego własnością, za cenę 12.276 kor., zaś 
w r. 1911 drugi dom, który był również jego.wła- 
snością, za £0.000- koron, robiąc na tem interes oso- 
bisty; dalej, że Bank węgierski w czasie zawierania 
. rozmaitych układów z państwem za wiedzą Ľukacsa 

przekazał ogółem kwotę 4 milionów koron prezy- 
dyum ministrów, która to suma użyta została na ce- 
le partyjne. Wobec tego Lukacs zaskarżył Dessye' go 
do sądu. Trybunał uznał, że ze stanowiska moral- 
ności jest rzeczą niedopuszczalną, aby minister przyj- 
mował jakiekolwiek sumy od przedsiębiorstw, pozo- 
»tających do państwa w stosunku kontraktowym 
i podlegających kontroli państwa, albowiem przez 
to narazićby się mógł na zdanie, że przyjęcie takich 
sum nie nastąpiło bez wzajemnych świadczeń, wobec 
czego zarzut Dessy' ego uważa za uzasadniony i wy- 
dał wyrok uwalniający. Po wyroku tym, kompromi 
tującym tak bardzo prezydenta ministrów Lu- 
kacsa, ten wraz z całym gabinetem podał się do 
dymisyi. 

W miejsce Lukacsa cesarz zamianował prezy- 
dentem ministrów dotychczasowego prezydenta Sej 
mu węgierskiego Stefana hr. Tiszę, który tak bez- 
względnie zwalcza opozycyę w Sejmie węgierskim. 
Tisza ma rozpocząć urzędowanie od wezwania opo 
zycyi do normalnego zachowania się w parlamencie, 
Jeżeli opozycya odpowie odmownie, to hr. Tisza na- 
tychmiast przedłoży i przeprowadzi ustawę, według 
której posłowie, nie biorący udziału w posiedzeniach, 
tracą mandaty. Na podstawie tej ustawy spodziewa 
się Tisza dostać opozycyę bardzo spokojną. Gdyby 
ten lub ów okręg wybrał ponownie tego samego 
posła, ustawa przewidywać będzie nieważność takie- 
go wyboru. 

Z Chorwacyi. Jak wiadomo, rząd węgierski 
zawiesił konstytucyę w Chorwacyi, którą rządzi sa- 
mowładnie i bezwzględnie komisarz królewski, bar. 

` Cuwaj. Obecnie Cuwaj podał się do dymisyi. Wobec 
wielkich zmian, przez jakie przeszła Słowiańszczyzna 
południowa w ciągu wojny bałkańskiej, zrozumiano 
zdaje się, że niepodobna dłużej rządzić tak przeciw 
Słowianom, jak rządzili Węgrzy w Chorwacyi. Na- 
reszcie więc ten uciemiężony kraj słowiański, które- 
mu pod rządami Cuwaja brakowało po prostu tchu 
do życia, może się spodziewać powrotu do normal- 
nych stosunków. - 

Zatarg Serbii z Bułgaryą. Istotę sporów Ser- 
bii z Bułgaryą, grożących obecnie nową zawieruchą 
wojenną, wyjaśniają nam następujące cyfry. Przed 
wojną obejmowały: Turcya europejska 169.318 kw. 
kilometrów z 2,133.000 ludności, Bułgarya 96.348 
kw. klm. z 4,387.000 ludności, Serbia i Czarnogóra 
razem 57.750 kw. klm. z 3,242.000 ludności, Grecya 
64.657 kw. klm. z 2,631.000 ludności. Podczas wojny 
zajęły wojska państw sprzymierzonych ogółem oko- 
ło 147.000 kw. klm. dotychczasowego europejskiego 
terytoryum Turcyi. Z obszaru tego zajęli: Serbowie 
62.500 kw. klm., Bułgarzy 55.000 kw. klm., Grecy 
30.000 kw. klm. Otóż z tych obszarów domaga się 
Bułgarya dla siebie i z zajętych przez Serbię 20.500 
kw. klm., z zajętych przez Grecyę 19.700 kwadrato- 
wych klm. 

Gdyby te żądania Bułgaryi spełniono, obejmo- 
wałaby ona w przyszłości 192.000 kw. klm., Serbia 
i Czarnogóra razem 80.300 kw. klm., Grecya 75.400 
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kw. klm. Na Albanię przypadałoby 24.000 kw. klm., 
a Turcyi pozostałoby w Europie jeszcze 110.000 kw. 
klm. Bułgarya byłaby zatem pod względem obszaru 
większa niż Serbia, Grecya i Albania — razem wzię- 
wzięte. Bułgarya przerastałby Serbię o 1, Czarnogó - 
rę O 105.300, GGrecyę nawet o 116.000 kw. klm. Ser- 


„bia zajęła wojskami swemi największy obszar pań- 


stwa tureckiego. Z obszaru tego już oddać musiała 
północną część Albanii, niema więc ochoty nową 
ponieść ofiarę na rzecz Bułgaryi. — Bułgarzy znów 
twierdzą, że z obszaru zajętego. przez ich wojska, ka- 
żdą piędź okupili krwawą walką, podczas gdy Ser- 
bowie i Grecy większość z zajętych przez siebie 


ziem tureckich zajęli niemal bez walki — i że są to: 


ziemie przez Bułgarów zamieszkałe. 

Zmiana rządu w Bułgaryi. Potwierdza się 
wiadomość, że bułgarski prezes ministrów, Greszow, 
podał się 'do dymisyi, której atoli król na razie 
nie przyjął. Dymisya ta ma być istotnie demonstra- 
cyą przeciwko Rosyi, za jej dwuznaczne stanowisko 
wobec zatargu Bułgaryi z Serbią. Położenie 'na Bał- 
kanach jest zawsze jeszcze groźne. -Gdyby zapowie- 
dziana w Saloniee konferencya prezesów ministrów 
państw bałkańskich nie doprowadziła do porozumie- 
mia, ma się odbyć druga konferencya w Peters- 
burgu. Król ostatecznie przyjął dymisyę prezydenta 
ministrów. (reszowa i powierzył Danewowi, prezeso- 
wi Sejmu bułgarskiego, utworzenie gabinetu. 

Porozumienie bułgarsko-albańskie. Dono- 
szą, jakoby między Albańczykami a bułgarskim ko- 
mitem rewolucyjnym przyszedł do skutku układ, we- 
dług którego na wypadek wojny serbsko-bułgarskiej 
oba komitety wspólnie wzniecą powstanie w zajętych 
przez Serbię okręgach. 

Rumunia a spór serbsko-bułgarski. Rząd 
rumuński zawiadomił swoich posłów: przy rządach 
europejskich, że w razie wojny między Bułgaryą 
a Serbią, nie może nadal pozostać neutralnym. Tru- 
dno narazie przewidzieć, po czyjej stronie stanęłaby 
Rumunia wobec oddania jej przez Bułgaryę Sylistryi 
z okręgiem. Kto wie, czy mimo dojścia do skutku 
tej ugody z Bułgaryą, Rumunia, która pragnie dal- 
szego rozszerzenia swych posiadłości, nie poparłaby 
orężnie Serbii. 

Rosya wobec zatargu serbsko - bułgar- 
skiego. Rząd rosyjski tak w Zofii, jak i w Belgra- 
dzie wyraźnie zaznaczył, że Rosya nie pozostałaby 
biernym widzem walki pomiędzy Bułgaryą a Serbią. 
Rosya żąda, aby oba państwa dwie trzecie części swej 
armii rozbroiły, a równocześnie, aby obaj prezydenci 
gabinetu starali się dojść do zgody. W zasadzie, we- 
dle zdania rządu rosyjskiego, Bułgarya ma słuszność, 
ale moralny wzgląd domaga się, aby się zgodziła na 
zmianę traktatu. 


Zniesienie paszportu w Rosyi. Jak EM 
pisma rosyjskie, odnośne władze prawodawcze pra- 
cują nad wygotowaniem projektu nowego prawa, 
znoszącego obowiązkowe legitymowanie się za po- 
mocą paszportu. W prawie tem przewidziane ma 
być obostrzenie przepisów i kary za przybieranie 
obcych nazwisk. Doniesienie to wszakże nie zdaje 
się prawdopodobnem. 


Konferencya w Paryżu. W Paryżu otwarto 
konferencyę, składającą się z 45 przedstawicieli mo- 
carstw i państw bałkańskich. Ma ona się zajmować 
odszkodowaniem wojennem, przejęciem długu pań- 
stwowego Turcyi przez państwa bałkańskie, stoso- 
wnie do zajętych przez nie obszarów, i innemi spra- 
wami finansowemi. Obrady konferencyi potrwają 
kilka tygodni. ga i 
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Pogrzeb ś. p. Stan. Kopernickiego. 


W niedzielę 8 b. m. o godzinie 4 popołudniu 
odbył się pogrzeb nieodżałowanej pamięci wydawcy 
»Roli<, $. p. Stanisława Kopernickiego, którego 
zwłoki sprowadzono z Abbazyi do Krakowa. 

W kaplicy cmentarnej wśród zieleni, wieńców 
i kwiatów stanęła na katafalku trumna. W czasie 
modłów kapłanów nawy kościółka zajęła najbliższa 
rodzina zmarłego, koledzy redakcyjni, przyjaciele. Na 
stopniach kościelnych i przed kościołem obszerne 
półkole zajął orszak pogrzebowy, wyjątkowo liczny, 
tłumnością swoją dający wymowne świadectwo żalu, 
jaki'w Krakowie wywołała ta przedwczesna śmierć, 
co przerwała szlachetny a owocny żywot. Redakcye 
i współpracownicy wszystkich pism krakowskich ze- 
brały się w komplecie, nadto przybył ku ostatniej 
posłudze reprezentant prasy czeskiej, przyjaciel Po- 
laków Franciszek Hovorka. Oprócz tego brali w po- 
grzebie udział liczni profesorowie Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, reprezentanci literatury i sztuki, posło- 
wie i delegaci stronnictwa Prawicy narodowej; po- 
seł Dr Jan Hupka, red. Michał Chyliński, rejent Ta- 
deusz Starzewski i wielu innych, wreszcie stowarzy- 
szenia sportowe, dla których $. p. Kopernicki poło- 
Żył wielkie zasługi i kilkaset osób przyjaciół i zna- 
jomych ś. p. Kopernickiego. 

Gdy trumnę wyniesiono z nawy przed schody 
kościelne, poseł prof. Wł. L. Jaworski pożegnał 
$. p. Zmarłego następującemi słowy: 

»Od warsztatu odszedł, Od warsztatu, który nieustannym gwa- 
rem napełnia świat i w świecie tym, w walce- życiu, w życiu wake, 
stanowi jedną z największych potęg. Dziennikarz nowożytny musi 
też mieć przymioty stratega: jego przytomność umysłu, bystrość, zi- 
mną krew i odwagę. Rozstrzyga przecież codzień bitwy, rozwiązuje 
zagadnienia, sądzi ludzi i wypadki, Walka jednak, którą toczy, nie 
jest twórczą, jeżeli do tych cnót wojennych nie przybywają inne, na- 
czelne: poczucie etyczne i poczucie honoru. Oto powody głębokiego 
żalu, z którym żegnamy $. p Stanisława Kopernickiego. Z szeregów 
ub,ł żołnierz, walczący bronią uc/ciwą i czystą  Zgromadzona nad 
grobem grupa kolegów zawodowych oddaje Jego pracy świadectwo, 
że nigdy nie sprzeniewierzył się temu, co stanowi o istocie Męża: ho= 
norowi. Za trudy jedyna to nagroda dziennikarza: szacunek kolegów. 
Kiedyś może ktoś w pamiętnikach napisze, czem Stanisław Koper- 
nicki był w tem gronie, które przez dwadzieścia lat zespoliło się 
z Nim myślami i uczuciem. Zazwyczaj w bezimienności giną natchnie- 
nia, pomysły i czyny dziennikarza, A jednak giną tylko, o ile idzie 
a ich związek z twórcą, same zostają, jeżeli mają w sobie tę wartość, 
która wogóle stanowi o życiu«, 

»Wartość tę miało w pracy zawodowej ś. p, Kopernickiego 
sumienie, była też ta praca i zostaje przykładem dla otoczenia. War- 
tość tę miał Jego dar organizatorski, którego owocem jest świetnie 
przez Niego rozwinięty tygodnik » Rola«, Wartość tę miał Jego duch 
koleżeństwa broni, który wnosił w stowarzyszenia zawodowe, Dzięki 
Jego inicyatywie i pracy były one niejednokrotnie zdolniejsze do speł- 
nienia swych szlachetnych zadańw, 

»Za to wszystko dziękujemy Ci, kolego i towarzyszu, We wier- 
nej, wdzięcznej pamięci zachowamy Twoje imię; a synowi Twojćmu, 
gdy dojrzeje, pokażemy karty dziennika, z których niech przemówi 
do niego głos Ojca, broniącego uczciwych zasad, Niech ten głos bę- 
dzie dla niego zawsze żywya, 


Gdy. mowca zakończył swoje słowa pożegna- 
niem ś. p. Zmarłego od kolegów, przemówił imie- 
niem stowarzyszenia »Cracowia« znany powieściopi- 
sarz Tadeusz. Konczyński, poczem orszak żałobny, 
prowadzony w  asystencyi duchowieństwa przez 
ks. kanonika Kulinowskiego, ruszył ku grobowco- 
wi rodzinnemu. Za zwłokami postępowała sędziwa 
matka nieboszczyka, jego syn Adam, bliżsi krewni. 
Po modłach duchowieństwa zwłoki złożono na 
wieczny spoczynek. Grób pokryły liczne wieńce 


* 


i Na ręce redakcyi »Roli« nadeszły liczne listy 

z wyrazami współczucia z powodu zgonu ś. p. Sta- 
nisława Kopernickiego od Przyjaciół, Współpraco- 
wników i Czytelników »Rolic. 
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Poświęcenie mleczarni. W ostatnich dniach 
maja otwartą została w Przybysławicach, w powiecie 
brzeskim, spółka mleczarska. W niedzielę po połu- 
dniu dokonał poświęcenia założonej mleczarni ksiądz 
kanonik Podolski z Otfinowa, który po dokonanem 
poświęceniu w ciepłych i serdecznych słowach za- 
chęcał licznie zebranych włościan do zgody, jedno- 
ści, zakładania podobnych spółek, przedstawiał po- 
trzebę zdrowej oświaty i solidarności wśród włościan 
i życzył nowemu temu przedsiębiorstwu jak najpo- 
myślniejszego rozwoju. Założenie mleczarni doszło 
do skutku dzięki niezmordowanej pracy miejscowego 
kierownika szkoły iskładnicy pocztowej p. J. Matery, 
który także przez starania o otwarcie nowo poświę- 
conej mleczarni wielkie zasługi położył. 

Poświęcenie gorzelni spółkowej Dnia 3-go 
czerwca proboszcz miejscowy, ks. Kozak, dokonał 
w Borzęcinie, w powiecie brzeskim, poświęcenia za- 
łożonej spółkowej gospodarczej gorzelni w Borzęci- 
nie, która powstała dzięki zrozumieniu interesu i pra- 
wie wyłączną zasługą barona Gótza z Okocimia, 
który czynił starania o zezwolenie na otwarcie 
i całą budowę własnemi siłami do skutku doprowa- 
dził. Po dokonaniu poświęcenia przemawiał baron 
Gótz jako reprezentant powiatu, starosta Heller 
z Brzeska i poseł do Rady państwa Dr Matakiewicz. 
Po ceremonii poświęcenia zasiedli uczestnicy do skro- 
mnego posiłku, po którym po miłej i swobodnej po- 
gawędce baron Gótz, starosta Heller i poseł Mata- 
kiewicz jak najserdeczniej żegnani, opuścili naszą 
miejscowość. Przez założenie gorzelni w Borzęcinie 
mają tak miejscowi, jak i zamiejscowi rolnicy zape- 
wniony zbyt produktów rolnych, jak ziemniaków 
i jęczmienia, a wyprodukowana braha służy jako 
karma dla bydła opasowego. | 

(W. J.) Kurs sadownictwa. Za staraniem Za- 
rządu Głównego Towarzystwa Kółek Rolniczych we 
Lwowie i Zarządu powiatowego Kółek Rolniczych 
w Rzeszowie, odbył się w Staromieściu, koło Rze- 
szowa, w dniach 2, 3 i 4 czerwca kurs sadowniczy 
w następującym porządku: W poniedziałek o godz. 
8 rano nabożeństwo, o godz. wpół do 9 otwarto kurs 
w Ochronce, na którem wykładał p. inspektor Wie- 
rzbicki ze Lwowa, o godz. 9 rano do 12 w południe 
»Uprawa ziemi w sadach i nawożenie drzew«, »Tę- 
pienie szkodników i grzybków«, od godz. 3 do 5 po 
południu »Czyszczenie drzew, przerzedzanie koron 
i bielenie wapnem«. Od godz. 6 do 8 wieczór wy- 
kłady przy obrazach świetlnych. We wtorek od go- 
dziny 8 rano do 12 w południe »Odmładzanie i prze- 
szczepianie drzew<, »Sposoby szczepienia<, Od godz. 
3 do 5 po południu demonstracye w sadzie. Od go- 
dziny 6 do8 wieczór wykłady przy obrazach świetl- 
nych. Środa od godz. 8 rano do 12 w południe »Za- 
kładanie wzorowych sadów«, » Kopanie jam i sadze: 
nie drzew «, » Przygotowanie maści, cięcie zrazów, prze- 
chowywanie zrazów«. O godz. 2 po południu wy- 
cieczka do szkoły rolniczej w Miłocinie w towarzy- 
stwie orkiestry staromiejskiej, dla zwiedzeniu sadu 
i szkółki drzew. — Po zwiedzeniu tegoż urządzono 


wspólny obiad. W kursie wzięli udział p. sekretarz. 


Zarządu powiat. Kółek Rolniczych z Rzeszowa ks, 
proboszcz miejscowy i wielu innych, prócz tego przy- 
było niewiele, bo zaledwie 30 uczestników i uczestni- 
czek z Chmielnika, Budziwoja i innych gmin powiatu tu- 
tejszego, a jak mało jesteśmy tem interesowani, do- 
wodzi, że z gminy Staromieścia, w której urządzono 
kurs, było zaledwie dwóch uczestników, którzy brali 
udział. Bardzo tak bolesne, że ludność tak m?ło in- 
teresuje się takimi kursami,: nie chcąc chyba wię- 
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dzieć jakie nieocenione korzyści przynosi sadowni- 
ctwo przy gospodarstwie tfolnem. Prawdę wypowie- 
dział przy wykładach p. inspektor Wierzbicki, że 
największy dochód, jaki tylko otrzymać można z go- 
spodarstwa, płynie z wzorowo prowadzonych drzew 
owocowych, bo w każdym kawałeczku ziemi leży 
złoto, lecz my nie chcemy się schylić po nie i nie 
chcemy nawet wiedzieć o tem. (rorącem pragnieniem 
naszem jest, aby więcej urządzano takich kursów 
w naszym kraju, któreby przyniosły korzystne re- 
zultaty dla naszych rolników i przyczyniły się do 
podniesienia. dobrobytu. 

(J. K.) Przedstawienie. Mieszczańskie Kółko 
amatorskie w Olesku odegrało w niedzielę 1 czer- 
wca przedstawienie, na całość którego złożyły się 
dwie sztuczki Przybylskiego »Mgła« i »Na przekór« 
i monolog. Całość wypadła udatnie. Czysty dochód 
w kwocie czterdziestu kilku koron przeznaczono na 
miejscowe Koło T. S. L. 

(J. K.) Wycieczka. We czwartek d. 5 czerwca 
odbyła się naukowa wycieczka młodzieży szkolnej 
z Oleska do Podhorzec. Zwiedzono zamek po królu 
Sobieskim, pełen nieocenionych pamiątek narodo- 
wych, następnie udano się do Sassowa celem zwie- 
dzenia fabryki papieru p. Weisera. Pogoda sprzyjała 
tej pożytecznej wycieczce, którą prowadził miejsco- 
wy nauczyciel p. Józef K. 

(J. K.) Kurs sadownictwa Przy szkole 4-kla- 
sowej w Olesku istnieje kurs sadowniczo - gospodar- 
ski. W zeszłym tygodniu nauczyciele szkoły rolniczej 
w Dublanach wraz ze słuchaczami przysłuchiwali się 
odpowiedziom uczniów, jakoteż oglądnęli wzorową 
szkółkę, którą prowadzi kierownik szkoły p. Józef 
Dąbrowski. Następnie goście, między którymi był 
inspektor kursów sadowniczych, p. Kociuba, i inspe- 
ktor złoczowski p. Winogrodzki, udali się furami do 
Podhorzec celem zwiedzenia zamku Sobieskiego. 

(J. K.) Jak wygląda krzywda ruska? Do- 
chodzą nas skargi, że przy c. k. sądzie w Olesku, 
urzędnicy odnoszą się do stron, zwłaszcza chłopów, 
po rusku, bez względu na to, jakiej narodowości jest 

„Strona. Nie dosyć jednak na tem, że do polskiego 
chłopa mówi się po rusku, ale oto przed kilkunastu 
dniami wójt ze wsi Uszni, Polak, złożył przysięgę 
po rusku, bo mu ją pan sędzia po rusku dyktował. 
Tego chyba za wiele. Oto skromny kwiatek z bu- 
kietu krzywd ruskich. 

Ofiara pioruna. W niedzielę ubiegłą zginął 
w Istebnej, na Śląsku, rażony piorunem 10-letni Jan 
Lupieżowiec. 

Sędziwy wiek. W Czechach żyje staruszka 
niejaka pani Armstrong, która jest podobno najstar- 
szą kobietą na kuli ziemskiej, gdyż liczy 127 lat. 
Pani Armstrong przeżyła wszystkie swoje dzieci, 
lecz pozostało jej na pociechę mnóstwo wnuków, 
prawnuków i praprawnuków, A jest ich dość poka- 
Źna liczba, bo aż 200. Ostatni syn, który umarł kil- 
ka lat temu, miał lat go. Staruszka jest zupełnie 
zdrowa, tylko żle widzi i słyszy. Wszystkich zaś za- 
dziwiają i zachwycają jej długie, jedwabiste, białe 
włosy, mówiące o jej dawnej piękności. 

Szczęście parobka. Główna wygrana węgier- 
skich losów hipotecznych, w kwocie 300.000 koron, 
przy ostatniem ciągnieniu, padła na los, znajdujący 
się w posiadaniu parobka do koni u jednego z bu- 
dapeszteńskich przedsiębiorców budowlanych nazwi- 
skiem Józef Hriza, — Parobek, dowiedziawszy się 
o swem niespodziewanem szczęściu, z miejsca porzu - 


+ 


cił swe zajęcie, a upewniwszy się w jednym z ban- 
ków, że rzeczywise wygrana padła na jego los, tego 
samego wieczora zaprosił koło swych znajomych do 
restauracyi, gdzie podejmował ich wesołą i wysta- 
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wną ucztą. Nazajutrz uzyskawszy w jednym z ban- 
ków prywatnych zaliczkę na wygraną, ruszył z żoną 
na sprawunki. Sobie i żonie kupił nowe ubranie, 
nadto wiele kosztowności i klejnotów, któremi oboje 
poobwieszali się. Nie od rzeczy będzie jeszcze wspo- 
mnieć, że ani jednego wieczoru, od czasu wygranej, 
nie wrócił trzeżwy do domu. Przed trzema laty Hri- 
za, znajdując się przez dłuższy czas bez zajęcia, po 
padł w taką nędzę, iż dopuścił się zamachu samo: 
bójczego. Zamach ten dostrzeżono jednakże dosyć 
wcześnie izdołano go uratować. W ostatnich dniach, 
kiedy fakt wygranej ogłosiły dzienniki, ze wszy- 
stkich stron kraju otrzymuje Hriza setki listów 
o wsparcie. 

Katastrofa samochodu pocztowego. W po- 
bliżu Baden, koło Wiednia, zdarzyła się straszna ka- 
tastrofa, której ofiarą padł samochód pocztowy. Sa- 
mochód ów zawadził o drzewo i przewrócił się, wy- 
rzucając podróżnych. 


Z jadących trzech doznało ciężkich obrażeń, gro- 


żących utratą życia, kilku zaś doznało rozmaitych 
okaleczeń. Na naszej rycinie uwidoczniony jest mo- 
ment tego wypadku. 

Najazd żandarmów pruskich na dwór 
polski. Niedawno policya pruska urządziła wypra- 
wę na Grąblewo, w Poznańskiem, majętność hr. Ja. 
na Żółtowskiego z Ujazdu, gdzie gorączkowo poszu- 
kiwano — broni i amunicyi. Wyprawa ta skończyła 
się oczywiście zupełnem niepowodzeniem, bo nic nie 
znaleziono. -— Obecnie donoszą pisma wielkopolskie 
o drugim, zupełnie podobnym wypadku. Oto zu- 
pełnie niespodziewanie wtargnęło do dworu p. Jerze- 
go Hulewicza w Kościankach, w powiecie wrzesiń- 
skim, czterech żandarmów z sędzią śledczym i pisa- 
rzem czy tłómaczem sądowym na czele, aby urządzić 
rewizyę rzekomo z polecenia prokuratoryi. Rewizya 
dworu i zabudowań gospodarczych trwała przeszło 
cztery godziny. Zabrano prywatną korespondencyę. 
Przesłuchiwania w okolicy trwały dzień cały. Po- 


'szukiwano przedewszystkiem broni, amunicyi i ko- 


respondencyi, i nic nie znaleziono. 

Gniazdo w skrzynce do listów. Nieraz zda- 
rza się, że ptactwo obiera najdziwaczniejsze miejsca 
na budowę gniazd swoich, aby jednak skrzynka do 
do listów służyła za gniazdo rodzinie ptasiej, o tem 
chyba jeszcze nie słyszano. A zdarzyło się tik wła- 
śnie w Dowensbergu, w Westfalii, gdzie w roku ze- 
szłym para sikorek uwiła sobie domek w prywatnej 
skrzynce pocztowej, przybitej u drzwi wejściowych 
domu jednego z obywateli miejscowych i wyhodo- 
wała tam swoje potomstwo. Widocznie schronisko 
to podobało się ptaszętom, skoro z nastaniem wio- 
sny obecnej przybyły dwie pary sikorek i usłały 
tam sobie gniazdeczka, z których w jednem znajduje 
się już 11, a w drugiem 8 jajeczek. Co najdziwniej- 
sze, że ptaszęta nie boją się wrzucanych do skrzyn- 
ki listów, ani jej otwierania dla wyjęcia z niej ko- 
respondencyj i wysiadują pilnie potomstwa swoje. 
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Dzieci przy zapałkach. W Szreterach, w Po- 
znańskiem, żona pewnego robotnika poszła do dre- 
wutni, aby rąbać drzewo i zostawiła na pół godziny 
śwoich troje dzieci w mieszkaniu. Dzieci, bawiąc się 
zapałkami, zapaliły wełnianą watowaną kołdrę. 


Paląca się wata tak dymiła, że wnet wszystkie 
dzieci straciły całkiem przytomność. Przywołany le- 
karz stwierdził, że jedno dziecko już umarło, dwoje 
innych odwieziono do szpitala. Jest mała nadzieja 
utrzymania ich przy życiu. 

Podatki na wojsko w Niemczech. Konfe- 
rencya przywódców stronnictw parlamentu niemiec- 
kiego, odbyta w sprawie jednorazowego podatku od 
dochodów i majątków, skończyła się zupełnem po- 
rozumieniem wszystkich partyj. Wszystkie stronni- 
ctwa, nie wyłączając socyalistów, zgodziły się na to, 
by podatek jednorazowy zączynał się od majątków 
wartości 30.000 marek i by wynosił od majątków 
tejże wartości pół od sta. Majątki wartości 20.000 
do 50.000 marek dopiero wówczas mogą być opo- 
datkowane jednorazowo, jeżeli okaże się, że właści- 
ciele ich posiadają równocześnie więcej, aniżeli 2000 
marek rocznego dochodu. Najwyższy procent podat- 
kowy od majątków wynosić może jeden i pół od sta 
a to od majątków ponad 10o milionów marek warto- 
tości. Dochody mają być opodatkowane od 5000 ma- 
rek w górę. Biorący udział w naradach konferencyi 
przedstawiciel rządu — zgodził się na tęn projekt 
wspólny stronnictw, jednakże pod warunkiem, iż 
obliczenie wykaże, że przy projekcie stronnictw mo- 
żliwą będzie do osiągnięcia suma 1 miliarda marek 
podatku jednorazowego. 

Klejnoty jasńnogórskie. Władze policyjne 
częstochowskie otrzymały zawiadomienie, że dwaj 
mieszkańcy wsi Czułkińskiej,j w gubernii wiackiej, 
w głębokiej Rosyi, znaleźli w lasku nad strumie- 
niem obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, inne 
obrazki i krzyże, oraz ornat i inne części stroju ka- 
płana katolickiego. Nieco dalej znaleziono skrzynkę 
z napisem » Warszawa«, »ostrożnie«, a w niej paku- 
nek zaszyty w płótno, koszyk podróżny i pudełko 
tekturowe. Pakunek, koszyk i pudełko zawierały 
mnóstwo przedmiotów najrozmaitszyeh, w tej liczbie 
bardzo wiele niewątpliwie pochodzących z Często- 
chowy. Były więc między niemi: obraz i obrazki 
Matki Boskiej Częstochowskiej i Świętych, krzyże 
i krzyżyki, kropielnice, lichtarze, lampki it.p. Istnie- 
je przypuszczenie, że znalezione rzeczy pochodzą 
z kradzieży, mającej związek ze świętokradztwem na 
Jasnej Górze. Skąd się wzięły aż w gubernii wiackiej, 
pozostaje tajemnicą, którą może wyświetli śledztwo 
sądowe. 


Za „szkółkę tajną*, Na ławę oskarżonych 


podczas ostatniej kadencyi sądu okręgowego miń- 
skiego trafiło 10 włościan (6 mężczyzn i 4 kobiety) 
ze wsi Gaj, w gminie Kojdanowskiej. Wszyscy oni 
wspólnie wynajęli nauczyciela Karola Niekrasowa, 
który wraz ze swymi uczniami, zgodnie z umową, 


przechodził z jednego domu do drugiego. Wszyscy 
się do winy przyznali, mówiąc: »Nie wiedzieliśmy, 
że nie wolno dzieci uczyć, a chciało się nam, by dzie- 
ci umiały czytać«. Sąd rosyjski skazał wszystkich na 
areszt. 

Zabity przez bandytów. Pisma warszawskie 
donoszą o tajemniczem zabójstwie, dokonanem w tych 
dniach na znanym w Królestwie lekarzu, Drze Ko- 
złowskim. W niedzielę ubiegłą wieczorem powracał 
z jarmarku w Łącznie, do majątku Trześniów Dr 
Jan Kozłowski. Na 6 wiorście za Łęczną, napadło 
nań 6 bandytów, uzbrojonych w rewolwery i dając 
do niego kilka strzałów, zabili go na miejscu. Dr 
Kozłowski tegoż dnia zakupił na jarmarku za 3000 
rubli koni i powracał do domu po załatwieniu inte- 
resów z faktorami. Kiedy bandyci dali strzały, wo- 
źnica podciął konie i uciekł do domu, mając na 
bryczce trupa, którego bandyci nie zdążyli ograbić. 

Napadnieni przez łabędzia. Dwaj młodzień. 
cy, używający przejażdżki łódką w Kaliszu, w Kró- 
lestwie Polskiem, na rzece Prośnie, potrącili pływa- 
jącego łabędzia. Dumny ten ptak, snać obrażony 
nieuwagą jadących, nasrożył się i zaatakował tak 
silnie jadących łódką, że ci byli zmuszeni dobić do 
brzegu i opuścić łódkę. Łabędź, pomimo to, napadał 
w dalszym ciągu swoich krzywdzicieli i przez długi 
czas nie puszczał ich na wodę. 

Zbrodniczy znachor. Brak oświaty w Kró- 
lestwie Polskiem pomaga do rozpanoszenia się tam 
różnych plag, jakiemi są: pijaństwo, bandytyzm 
iznachorstwo. Znachorzy znajdują się tam w wielkiej 
liczbie i uprawiają z powodzeniem swoje zbrodnicze 
rzemiosło. Ofiary znachorów zgłaszają się często do 
szpitali w Krakowie, lecz stan ich przeważnie jest 
beznadziejny. Mimo upomnień lekarzy i ludzi świa- 
tłych, ciemny lud wierzy jednak w znachorów, ob- 
darzając ich zaufaniem i wysokiemi kwotami pienię- 
dzy. O świeżym wypadku otrucia chorego przez zna- 
chora donoszą pisma warszawskie; We wsi Przygo- 
dy, w gubernii siedleckiej, od pewnego czasu cho- 
rował na gruźlicę (suchoty) gospodarz Dąbrowski. 
Choroba była dopiero w pierwszym swoim okresie, 
więc przy starannem leczeniu można ją było prze- 
ciąć. Dąbrowski kwękał, jak to mówią, ale chodził 
i pracował i byłby może nawet bez leczenia przeżył 
co najmniej kilka lat. W tem ktoś ze wsi poradził 
mu, aby udał się do znachora w Hołubi, a on go 
napewno wyleczy. Dąbrowski posłuchał rady i udał 
się do znachora. Znachor ów polecił choremu kupić 
7 kwaterek spirytusu i za 14 groszy cynamonu, prze- 
gotować to razem i na gorąco wypić to wszystko 
jak najprędzej, Zastosowawszy się do rady znachora, 
Dąbrowski pozbył się choroby, ale pozbył się i życia, 

Jubilat więzień. W tych dniach do więzienia 
gubernialnego w Wilnie przybył dość rzadki wię- 
zień, który mógłby już obchodzić 50 letni jubileusz 
włóczęgi po różnych więzieniach. Jest to Izak Zel- 
cer, liczący obecnie 68 lat, z zawodu malarz na szkle. 
Zelcer rozpoczął swą karyerę około 1860 r., kiedy 
kijowski sąd okręgowy skazał go na 8 lat katorgi 
za fabrykacyę banknotów; zesłany na Syberyę, zbiegł 
i nie odbywał kary. Odtąd rozpoczął się szereg co- 
raz to nowych przestępstw, skazań i ucieczek przez 
długie lata. Ciążą na nim ostatecznie bezterminowe 
ciężkie roboty. Obszedł on i objechał wszystkie wię- 
zienia w państwie i wkrótce wyrusza na Syberyę. 
Stamtąd już chyba nie wróci. 

Pochwalanie pogromów żydowskich. 
W Moskwie na zebraniu pewnej partyi politycznej 
omawiano wiadomość o ułaskawieniu skazanych za 
pogrom żydów i uchwalono poczynić starania o zu- 
pelne zniesienie kar, które w przyszłości spaść by 
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mogły za pogromy. Zdaniem zebranych, niesprawie- 


dliwą jest rzeczą karać za udział w pogromach, t. j. 
w mordowaniu żydów i rabowaniu ich mienia. ładna 
moralność panuje wśród Rosyan, gdy chcą aby ra- 
bunki i morderstwa uchodziły bezkarnie. 

Z życia mnichów rosyjskich. W jednej z gu- 
bernij głębokiej Rosyi, od niedawna istnieje klasztor 
prawosławny kazański. Jak donoszą gazety rosyjskie, 
surowy porządek, wprowadzony przez nowego kie- 
rownika tego klasztoru, Ignacego, nie podobał się 
mnichom. Dnia 3 czerwca w celi zakonnika Jė- 
frema odbywała się pijatyka, w której uczestniczył 
między innymi mnich Makary. Do celi zapukał prze- 
łożony Ignacy, lecz obecni drzwi nie otworzyli; 
wówczas Ignacy wyrwał drzwi, wszedł do celi, za- 
czął czynić obecnym wyrzuty i uderzył Jefrema. Ten 
ostatni schwycił nóż i zranił nim w brzuch Ignace- 
go. Wywiązała się walka. Makary przyniósł ze swej 
celi strzelbę i wystrzałem w pierś zabił na miejscu 
Ignacego. Winnych aresztowano. Piękne stosunki pa- 
nują wśród prawosławnych zakonników rosyjskich. 

Powódź we Francyi. Z Paryża donoszą, że 
rzeka Garonna w średnim swym biegu wezbrała tak 
silnie, że zalała kilkanaście wiosek. Dotychczasowe 
szkody, wyrządzone przez. powódź, wynoszą około 


5 milionów franków. 


Katastrofa lotnicza. Z Paryża donoszą, że na 
placu wzlotów pod Paryżem, lotnik Bernard wzniósł 
się do znacznej wysokości. Towarzyszyła mu we 
wzlocie pewna dama nazwiskiem Róża Amicel. Wzlot 
odbył się zupełnie pomyślnie. Przy lądowaniu, gdy 
aparat znajdował się zaledwie 10 metrów nad po- 
wierzchnią ziemi, p. Róża Amicel przestraszyła się 
nagłego jego zwrotu i uczepiła się kierującego ma- 
szyną lotnika, wskutek czego utracił on władze nad 
sterem. T.atawiec runął na ziemię; Bernard poniósł 
śmierć na miejscu; Różę Amicel przewieziono do 
szpitala, w którym zmarła po upływie kilku godzin. 

Organizacya bojowa sufrażystek. Dzienniki 
angielskie podają ciekawe szczegóły o organizacyi 
bojowej sufrażystek. Do organizacyi bojowej przyj- 
mowano tylko wytrawne sufrażystki, które składały 
przysięgę, iż bez względu na życie i majątek, wy- 
konywać będą zamachy. Jako nagrodę za udany za- 
mach, dawano srebrną monetę pamiątkową. Stwier- 
dzono dalej, iż sufrażystki miały do dyspozycyi 200 
tysięcy funtów szterlingów, z której to sumy policya 
skonfiskowała 100 tysięcy funtów. Pieniędzy podo- 
bno dostarczyć mieli sufrażystkom wybitni politycy 
angielscy. 

Kobiety i karty. Namiętność do gry w karty 
szerzy się wśród pań londyńskich w zastraszający 
sposób. W londynie istnieje cały szereg klubów 
karcianych dla kobiet wszystkich klas. Kluby te za- 
czyną funkcyonować około godz. 2 po południu. Pa- 
nie piją z początku kawę, przeglądają tygodniki mód, 
zanim zasiądą ostatecznie do gry, gdzie przesiadują 
zazwyczaj do późnej nocy. Cząsami w grze biorą 
udział i mężczyźni, nie są to jednak nigdy małżon- 
kowie grających kobiet, lecz młodzieńcy, mający 
dość pieniędzy i czasu, aby grać z kobietami. 

Polak-dziennikarz milionerem. Jeden 2 naj. 
więcej znanych dziennikarzy angielskich, Maurycy 
Brodzki, Polak, od kilkunastu lat pełniący obowią- 
zki w koloniach angielskich, wraca obecnie do kraju 
z majątkiem 10 milionów koron, które niespodzie: 
wanie odziedziczył po nieznanym sobie zupełnie wu- 
jaszku z Ameryki. Życie Brodzkiego, to jedno pa- 
smo niezwykłych przygód i wydarzeń. W dniu, 
w którym się urodził, wybuchł pożar w kamienicy 
zamieszkanej przez jego rodziców, tak gwałtownie, 
iż z trudem zdołano uratować matkę i dziecko. Kie 


dy wybuchła wojna francusko-niemiecka, Brodzki był 
uczniem Akademii lekarskiej w londynie. Bez na- 
mysłu przerwał nauki i zapisał się do Legii cudzo- 
ziemskiej w Paryżu. Po ukończeniu wojny, nie po- 
dejmował już nauk lekarskich na nowo, lecz wy- 
ruszył do Australii. Koło Capstadtu, okręt, na któ- 
rym płynął, zatonął, tak, iż Brodzki z kilku towa- 
rzyszami zaledwie zżyciem uszedł z katastrofy. Kie- 
dy nareszcie po niezliczonych przygodach i przej- 
ściach dostał się do miasta Melbourne, poświęci się 
tutaj dziennikarstwu, a po kilku latach założył na- 
wet własny dziennik. Po bankructwie przeniósł się 
do Kanady, a stąd do Stanów Zjednoczonych, a po- 
tem do Afryki południowej, wszędzie pracując jako 
dziennikarz. W kilka lat później widzimy go znowu 
na stanowisku naczelnego redaktora w Kalkucie, 
w Indyach azyatyckich. Stąd po pewnym czasie wy- 
jeżdża do San Francisco, dokąd przybył w dniu trzę- 
sienia ziemi, które zniszczyło całe miasto, a zabiło 
tysiące ludzi. »Korzystną sposobność« przystosował 
do własnych celów ion pierwszy do wszystkich po- 
ważniejszych dzienników świata wysłał wyczerpujące 
wiadomości o katastrofie. I znów po kilku latach 
wrócił do Londynu, gdzie dowiedział się o śmierci 
bogatego, a nieznanego sobie wcale wuja w Nowym 
Jorku. Początkowo brał to za żart kolegów, później 
jednak zgłosił się do spadku i jako najbliższy kre- 
wny zmarłego, mianowany został generalnym spad- 
kobiercą całego majątku, wynoszącego około 10 mi- 
lionów koron. Obecnie po uzyskaniu spadku wraca 
Brodzki do Anglii. 


Gorące źródła w Islandyi. Z należącej do 
Danii, daleko na północ wysuniętej wyspy Islandyi, 
donoszą, że wulkan tamtejszy »Hekla« począł wybu- 
chać i siać w około deszczem popiołu. Na wyspie 
słyszano wielki huk podziemny, połączony z trzęsie- 
niem ziemi. Stolicą wyspy Islandyi jest miasteczko 
Reykjawik. Wulkan »Hekla« liczy trzy tysiące krate- 
rów i ma 1557 metrów wysokości. Największe wybu- 
chy zachodziły w latach 1845 i 1846. Wówczas przez 
siedm miesięcy bezustannie wulkan wyrzucał deszcz 
popiołu na całą wielką wyspę i aż na tysiąc kilo- 
metrów na morze. 


Islandya obok wulkanu znana jest z gajserów 
czyli źródeł buchających gorącą wodą, której mie- 
szkańcy używają do prania bielizny, jak to widać na 
naszej rycinie, Praczki już od rychłego rana dążą 
nad wodę ze źródeł gorących, piorą w nich bieliznę 
i suszą zaraz na silnym wietrze morskim. 

Amerykańskie sposoby reklamowania się. 
Wiadomem jest, że Amerykanie od dawna byli i są 
mistrzami w dziedzinie reklamy. Obecnie najnowszym 
pomysłem w Ameryce jest reklama — figura czło- 
wieka, jakby spadającego z dachu, który stara się 
utrzymać rękami za gzyms. Figura jest naturalnej 
wielkości, pomalowana na kolor właściwy i daje na 
ulicy złudzenie człowieka żywego, Na plecach owe- 
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go człowieka- umieszczony afisz z reklamą firmy, 
która poleca mydła, na górze zaś: »Ratujcie! bo 
spadam. 

W szkole japońskiej. W kraju kwitnących 
wiśni i złocieni, jak zwykliśmy nazywać Japonię, jest 
wciąż jeszcze wiele rzeczy, dla Europejczyka nowych 
i niespodzianych. Naród ten, który okazał tyle nad- 
zwyczajnych zdolności i mocy duchowej w przyswo- 
jeniu sobie wszystkich zdobyczy nowoczesnej cywi- 
lizacyi, oraz w wojnie z Rosyą, ma wiele zwyczajów 
i urządzeń, zgoła odmiennych od naszych. Między 
innemi n. p. szkoły japońskie całkiem inaczej są urzą- 


dzone, niż u nas i to począwszy od najniższego typu, 


szkół ludowych. 
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Przedewszystkiem, -jak to widzimy na naszej 
rycinie, nauka odbywa się na wolnem powietrzu, 
w cieniu drzew. Na długim stole, w około którego 
zebrała się gromadka najmłodszych dzieci szkolnych 
pod dozorem nauczycieli, widzimy wykonany model 
jednego z japońskich okrętów wojennych. Wszystkie 
dzieci oglądają i badają ciekawie pomysłowy mo- 
del, a nauczyciel i nauczycielka tłómaczą im i wy- 
jaśniają każdy szczegół zewnętrznego i wewnętrzne- 
go urządzenia. Jak widzimy, malcy japońscy z nie- 
słychanem zajęciem oddają się tym studyom. Trzeba 


bowiem wiedzieć, że w Japonii już w najniższych 


szkołach ludowych obok nauki czytania, pisa- 
nia, rachunków i t. p, udziela się dzieciom wiado- 
mości, dotyczących potęgi i uzbrojenia ojczyzny, po- 
kazuje się codziennie modele armat, karabinów, 
twierdz, nabojów strzelniczych i t. p., w tym celu, 
aby każdy obywatel już od dziecka zainteresowany 
był sprawami wielkości i potęgi ojczyzny, a zarazem 
obznajomiony i oswojony ze środkami jej obrony. 
Z gazety chińskiej. Korespondent jednego 
z pism niemieckich w Pekinie przesyła ustęp z dzien- 
nika »Kuopao«. Kierownikiem »Kuopao« jest Li 
Tsuńgy, który w czasie rewolucyi chińskiej był gu- 
bernatorem wojskowym prowincyi Anhwei, a nastę- 
pnie wyparty przez zwycięskiego gubernatora stron- 
nictwa narodowego długie miesiące przebywał w wię- 
zieniu. » Weźcie do ręki złodziejskie pismo » Dżun- 
gyang Hsinweu> — tak grzmi przeciw organowi tego 
stronnictwa. — Ów świstek sławi pierwszego ministra 
Dżang Woyna, to rabuś, morderca, kazał na śmierć 
oćwiczyć służącą, gwałcąc wszelkie prawa ludzkie 
i dlatego człowiekiem nazwany być nie może. A po- 
nieważ pierwszy minister nie należy do rodzaju ludz- 
kiego, więc zaczynając od najwyższego urzędnika, 
a skończywszy na najniższym, żadeń z nich nie jest 
człowiekiem. A czemże są oni wszyscy? Mieszańca- 
mi psa, świni i żółwia«. Takie przezwiska ciskają so- 
bie. wzajem Chińczycy w swych gazetach. 
Podziękowanie » Wiśle, ludowemu Towarzy- 
stwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie. Dnia 13 
maja r913 r. wybuchł pożar w Brzącowicach, w po- 
wiecie myślenickim, którego ofiarą padł mój dom. 


Już na trzeci dzień po doniesieniu o szkodzie przy- 
jechał do mnie likwidator »Wisły< i tak gorliwie 
i sumiennie oszacował szkodę, że poczuwam się do 
obowiązku publicznie złożyć najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. 

Zwracam się do Was, bracia chłopi, którzy ma- 
cie na swoich domach tabliczki obcych Towarzystw, 
abyście raraż przenosili się do: Towarzystwa » Wi- 
sła<. Bo podczas gdy inne Towarzystwa starym zwy- 
czajem obchodzą się z Wami jak z poddanymi, to 
» Wisła« obchodzi się z chłopem, jak ze swoim bra- 
tem, bo wie, że pieniądz, złożony przez chłopa, na- 
leży się chłopu, jak również należy mu się szacunek. 
Jeszcze raz przeto zwracam się do Was, bracia chło- 
pi, nie zwlekajcie, bo grosz dany opłaci się Wam 
sowicie na wypadek, broń Boże, pożaru. Dyrekcyi 
»Wisły« za rzetelną i szybką wypłatę wynagrodze- 
nia składam serdeczne staropolskie »Bóg zapłać |« 
franciszek Kwinta m. p. Taksator gminy: Walenty 
Majda zastępca gminy m. p. Franciszek Tylek zastę: 
pca »Wisły« m. p. 154 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.; Marya Ruszczyńska w G.: Gdy fotografia będzie go- 
towa, podamy cenę i przeszlemy. — Wojciech Kowalczyk w K; 
Żadna redakcya za ogłoszenia nie bierze odpowiedzialności, — Wła- 
dysław Łukasik w Z.: Za przesyłkę serdecznie dziękujemy — 
wszystko pójdzie powoli. — Józef Kapuściński w L.: Za serde- 
czne słowa serdecznie dziękujemy. Powieść z powodu braku czasu je- 
szcze nie przeczytana, Wierszy imieninowych, jako zbyt osobistych, nie 
drukujemy. — Józef Kobylański w C.: Za piękne i życzliwe słowa 
oraz za przysłane prace stokrotne dzięki, — Roman Andrusikie- 
wicz w I: Za szczere wyrazy serdecznie dziękujemy. — Piotr 
Bochnia w T. i Jan Malinowski w Le Za przesłane wyrazy sto- 


krotne »Bóg zapłać!e — Czytelnik z Łączek kuch.. Znane nam 


są napaści »Gazety Ludowoj« na czcigodnego p. H. i wiemy o jego 
wielkich zasługach dla powiatu, mimo to listu nie umieścimy, gdyż 
nie chcemy robić zaszczytu owemu młodzikowi, który starszych nie 
umie szanować, Szkoda miejsca na odpieranie napaści człowieka zło- 
śliwego, boć wolno psu na Pana Boga szczekać, ale ugryźć Go nie 
wolno, — Jan Kaczak w D.: Za przesłane wyrazy współczucia 
serdecznie dziękujemy, — Franciszek Banaś w H.: O Pańskiem 
nieszczęściu napiszemy w przyszłym numerze i prośbę polecimy ła= 
skawości Czytelników. — Minia Machówna w K.: Gdy miejsce 
będzie, umieścimy. 
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Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 10 czerwca. 
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Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniv ro czerwca: 
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Z konikiem mydło liliowe. 


adal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
' i piękności. Codzień pisma A; uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie. 
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Lagadki do nagrody. 


r. ŁAMIGŁÓWKA krzyżowa. 


(Ułożyła Minia Machówna). 
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Z powyższych liter ułożyć cztery wyrazy, 
aby dwa słowa w podłużnem ramieniu krzyża 
oznaczały: 1. miasto w Galicyi. 2. imię żeń- 
skie, zaś w poziomem: 1. imię męzkie, 2, do- 
pływ Dniestru, 


2. SZARADA. 
. (Ułożył Franciszek Filek). 


Pierwsze i drugie w kominie bywa, 
Pierwsze i trzecie w zimie się używa, 
Całość na wiosnę bywa tu i wszędzie, 
Gdy tego nie zrobi biedy się nie zbędzie, 


3. SZARADA. 
(Ułożył Jędrzej Czarnik), 


Pierwsze drugie są to ptaki 
Często bez ogona, 

Drugie czwarte wyjmij z wody, 
A niebawem skona, 
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TRYEST: 
WIEDEŃ: 
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Wydawca i odpowiedzialny Redą 


Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zaf 


Fi 


Specyalna nowa linia 


Pierwsze czwarte imię, noszą 
Mężczyźni nie panie, 

Całość jest to nazwa miasta 
Znajdziesz je w Paranie. 


4. SZARADA. 
(Ułożył Wł. Łukasik), 


Drugie trzecie razy odgadnijcie proszę, 
Przynajmniej w drugiem, czwartem, piątem, 
Jakie całość mieli przy Bogu rozkosze, 
Pierwsze Was nagrodzę losem ~ czy w dzie 

[siątcm 
Czy dwudziestem, tego dusza ma nie piąte, 
Lecz pomimo tego całość odgadnijcie. 


5. SZARADA. 
s (Ułożyła Stanisława Składzieniówna). 


Pierwsze, drugie jako napój używane, 
Pierwsze, trzecie, drugie, imię dosyć znane; 
Całość nazwę da młodziana, 

Chłopiec pragnie tego miana. 


6. ZAGADKA. 
(Ułożył Wojciech Puskarz). 


Wrzucono do wody, długo gotowano, 
A potem na tłuszczu długo obracano, 
Ale go nie zjedli; jak go też nazwano? 


7. SZARADA. 
(Ułożył Michał Mateja), 


Pierwsze widzimy i na papierze, 
Tem inne klomby, figury mierzę, 
Lub też spotkamy na wsi z pewnością. 
Trzecie i czwarte dawne to czasy, 
Myślimy o nich z smutkiem, radością. 
Całość budują wozy, kolasy. 
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Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


fiusiro-fimericana 
TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryt wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 


Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Polonia* 15 maja. 
„Canada“ 21 czerwca. 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: jeneralna Ajencya (Goldlust 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kiirtnerring 7. 
Il. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
A | Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHENKER i SKA. 


SW Taz „AŚ 


i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 


: Antoni St. Baszara 
jeksandra Świerzyńskiego 


Nr 24 


Za dobre rozwiązaniė wszystkich zagadek 
przeznaczamy dọ wylosowania, jak zwykle; 
dwie oprawne książki. 

* ai * 

Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Rożi. 
[ermin do 21 czerwca 1913 r. Adres: Re 
dakcya Roli, Kraków. ulicańw. To 
masza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 22 »Roli«: 
1. Łamigłówka literowa: Adam Mickiewicz: 
Pan Tadeusz, Grażyna, Konrad Wallen- 
rod, Sonety krymskie, Ballady i Roman- 
se, Farys. 2. Łamigłówka przysłowiowa: 
Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 
3. Zagadka: Pchła, 4. Rebus: Jasna Góra 
Częstochowska za króla Jana Kazimie- 
rza potężne wytrzymała napady Szwe- 
da. 5. Szarada: Kalarepa. 6. Łamigłówka: 
Chata, rata, wata, tata, lata. 


* 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP.: Jan Malinowski z L., Jadwi- 
ga Mirecka z W., Jerzy Fierich z K., Fran- 
ciszek Teper z M. K, Wojciech Michno 
z Ł, Jerzy Skulina z C., Jan Bylicki z K., 
Stefan Ożóg z D., Franciszek Siekaniec z P., 
Piotr Bochnia z T., Władysław Stefański 
z G., Józefa Hirszberg z K„ Z. Oraczew- 
ska z Ż., Franciszek Król z T., Józef Ko- 
łatek z S., Wojciech Cetera z Ch, Józef 
Drag z R., Jan Wojnar z M. G. Józef Ga- 
siński z B, 


Pierwszą nagrodę p. te Branki w ja- 
syrze wylosowała p. Jadwiga Mirecka 
z W. zaś drugą p. t. Krzyżacy p. Ste- 
fan Ożóg z D. 
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Sekretaryśt Komitetu obyw. dla Spoawy F. Kurasia 


w Tarnobrzegu, poleda: 


Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 najpopularniejszych pieśni nar. 


z życiotysami autorów i objaśn.) © . yesa K. —50 
Kuraś Ferdynand: z pod chłopskiej 

SKOZECNY. „BOCZYĘĆ. Se ar SAET o a W A OKOEBO 
Kuraś Ferdynand: wiązanka z chłop- 

skiej niwy. Poezye . HARE P> 0Ą W YAWAK KOS BO 


Kuraś Ferdynand: Tatarzy w Sandomie-: 
rzu. Dwie legendy, Z przedmową -Zygmunta ` 
Kolasińskiego 1. « ba ja god o. + + K. —'80 


407, z rozsprzedaży przeznaczono na Dar Narodowy w po- 
staci zagrody dla poety ludowego F., Kurasia, 


NIESDOREEAIEEEI 


Kto jeszcze nie posiada tak miłego to- 
'warzysza, jak 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadanie parobka wiejskiego, 


[i 


niech natychmiast przysyła 2 Kor. a otrzy- 
ma go odwrotnie już z opłaconą przesyłką. 
Adres na przekazy: Antoni St. Bassara 
Kraków, ul. św. Tomasza 32. 
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Dapeoszenie do przedpłaty 


“ný 


Ba Ba Be Pa Re Re 


Rolę można zaprenumerować zawsze, ale 

tylko od początku kwartału. Kto więc 

przysyła prenumeratę w ciągu pierwszego 

kwartału, otrzymuje numera od po? 
czątku roku. 


Prenumerata roczna wraz z pięknym 
Kalendarzem wynosi 4 Kor. 50 hal., 


$Y 
4 
w 
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u 
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w 
sj 
„półroczna 2 Korony, kwartalna 1 Koronę. * 
Cena Kalendarza dla nieprenumeratorów w 
` wynosi I Kor. 20 hal. de 
Nowi prenumeratorowie otrzymają począ” * 
tek powieści „Rok Burzy“ bezpłatnie oraz * 
numera od Nowego Roku, + 
Jednajcie nowych prenůmeratorów, przy > 
syłajcie adresy ludzi lubiących czytanie. y 
Numera okazowe wysyłamy na żądanie ge 
bezpłatnie. $ 

Prosimy o wyraźne pisanie imienia i na- y$ 
zwiska, miejscowości oraz ostatniej poczty. Se 


Zd 


Ba Da De Pa Pa 


Rinto 
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— Czy nie masz w*węzełku podartych W szpitalu. ~ 
Sprytny sukien i bielizny, tobym gi je połatała? Lekarz; 'Zapisałem panu. stare Ao. 
Pewien włóczęga przybył na noc do: do- Włóczęga wyciągnął. z. węzełka guzik węgierskie i jajkaw: Jakże, panu to służy. kr. 
mu, w którym mieszkała miłosierua kobieta i rzecze: Chory; “Byłoby wszystko dobrzę, gdyby 


ł w rozmowie, jaka się między nimi wywią- 
zała, pyta włóczęgi: 


a (5: 
 ZLZŻZZZZZAL) 


ZARAAAAAAAY 


p OPO zza ZERO BE 
PEES SEPT 
j Bezpośredni związek parowoaml pocztowymi I pospiesznym 
Odprawa podróżujących 

d 
którejkolwiek części świata, 


mianowicie na linjach 


Hamburg-Mowy Jork 
Hamburgy-Philadelphia 


Hamburq—Argentyna | Hamburg—Mexyk 4 
Hamburg —Brazylja Hamburg—Afryka A 
Hamburg - Kanada Hamburg—Anglja (AM 
Hamburg— Kuba Hamburg—Francja 


DA 
a 
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Podróże morskie dla wypoczynku 
i przyjemności. 
Podróże naokół świata; Podróż na Wschód; Podróże 
na morzu śródziemnem; Podróże do Indji zachodnich ; 
Podróże do Ameryki południowej; Podróże na północ 
do Drontheimu, do Islandiji, do Ostrogi półnoenći i 
do S$zpiebergen; Podróże na Nilu, 
Opisy i szczegóły bezpłatnie. 


)) Hamburg-Amerika Linie, 
Abteilung werkebry Hamburg. 


x 
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Jeneralna agencya dla Galicyi: Lwów, Grodecka9%5. ¿ 


— O jak pani łaskawa, mam tu guzik, 
proszę mi do niego przyszyć koszulę, 


7 i 
(W : 


Nag Baticjench, o, p, Okulice, 


jaja były tak świeże jak wino, a wino tak 
stare jak jaja, 
Fa 


Szanowni Rolnicy! Radzę kupować 
ną KOSY tylko ż marką 
; „KOSARZ'. 


Są to bardzo dobre kosy, nietylko z prawdziwej >, 
i najlepszej stali, ale nadto mają podwójna trwa- : 
łość, jako hartowane w łoju a nie w wodzie, — 
Poznać je można po tem, że mają srebrno stalo =, 
wy połysk, Nie jest to fabryczny wyrób lecz kuty, 
każda z osobna. Nie dorównywa jej żadna inna 
kosa ani z. Galicyi, ani z Bukowiny, ani z zagra- 
nicy. Kosa ta cieniutka, lekka, jak brzytwa ostra, 
Tnie w powietrzu papier, najtwardszą psiankę, a 
w koszeniu zboża jest niezrównuna, Kto raz ukosi 
tą kosą, ten na pewno w życiu innej używać nie 
będzie i przekona się, że firma moja sumienna 
i rzetelna, Kto zamawia 10 dostaje jedenastą 
darmo, jednakże trzeba przy zamówieniu prze- 
słać 2 Korony zadatku. 


Długość kosy w em: 60 65 70 75 80 85 80 
Cena Koron i hal; . 1:80 190 :2— 210 220 2:30 2:40. 
Sierpy zębate kowalskie i fabryczne po 60 h, Młotki po 1 Kor, Kor 
wadełka szerokie i ostre po 80 h. Pierścienie do przykrępowania kos po | 
30 h, Kuszka stalowa bardzo praktycznie cenkowana aby nie rdzawiała 
60 h. a z brusikiem 1 Kor, Rausiki prawdziwe, czarne po 40 hal. 
Maszynki do klepari* «os po 3 Kor, Brzytwy Solingen bardzo do- 
bre za które gwaxðntuje po 2'60 K., 3 K,4K,5K,i td, Dla Kó- 
tèk rolniczv** 15 procent opustu jeżeli najmniej zamówią 100 sztuk, 
Proszę, zamawiać na przekazach, aby nie tracić pieniędzy na listy i marki, 


JAN SIDYK, Strutyn wyżny p. Rożniatów (Galicya). 


Pomieszkanie bardzo wygodne 


„z całem urządzeniem do wyjazdu 
na świeże powietrze po bardzo 
przystępnej cenie zaraz do wyna* ' 
jęcia, Wiadomości bliższych udzie: 
a Franciszek Budzisz, Pistyń 


> k. Kołomyi, (150) 


(145) 


Gąsiory glazyrowane 


o 40 halerzy, kolorn nie tracą 
(dy ani panaka na budyn- 
kach u ażeja Ciaćka 
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NF ELIKS Niemczens 
X I SKA 
APIENNIK KAMENON 
„TRZEBINIA: 
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"WAPIENNIKI, KAMII- 
NIOŁOMY i MŁYN WA” 
PIENNY „TRZEBINIA 


SP. Z OGR. ODP. 


KRAKÓW, ULICA BRACKA Nr. E. 


TELEFON Nr. 2456 
wje 
BROSZURY i CENNIKI BEZPŁATNIE; 
REPREZENTACYA NA GALICYE: DOM K 


MISOWO-ROLNICZY „PŁUG* W KRAKO 
Ryne ‘kleparski L. 5, telefon Nr. 1055. 


>BRIRRRRZE 
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WEWRAWAA 


| WISŁA” 


ludowe Towarzystwo Wa, Ubezp, 
we Lwowie, ul. Wałowai4. 
wj 
Zasługuje na poparcie 
jako najtańsze krajowęg4ń 
Towarzystwo aseku- 
racyjne 


SRZZZBANNŁE 
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Posty najusilniej. przy salki prenume 


3 raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej» 


sce zamieszkania i pocztę. 


Wa da 
Polskiego Towarzystwa Bmigracyjnego 


W KRAKOWIE. 
ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, 
Sprzedaje GiG okrętowefgl. Il. i II. klasy i na międzypokład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 
północnej. ifpołudniowej + 


AMERYKI. 


"Biuro podróży Polskiego Towarzystwa MIG ino w Kra- 


kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- : 
panij okrętowych, pasażerowie więcimogą za pośrednictwem 
tego biura wvbierać takątłdrogę do podróży morskiej, ktora 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
Z bium podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż biletów 
kolejowych na koieje etirorejskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (1177 


Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 
wali się do biura podróży P. T. E. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie arządzone- 


85 schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
m drobną ZM, Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza 


84 funkcyonaryusz P, T, E, 
+. 
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